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Rok XXIV. 


_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy” 
(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 


Siroawje: mierięcznie Xop. 70, kwartalnie rb. 2, 

© Foeznie tb, 8, a odnoszeniem do domu. 

a IFzaaylką pocztową do wszystkich miejsc Króla- 
Mwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie tb. 2 

A kop. 50, rocznie rb. IQ, 

a Miang adrenu dopiaca mg 20 kop 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
E "err — 

Redaktor przyjmuje interesantow we wtorki i czwartki 
od godz. 4 do 5 popoładnw. 

Rękopisów nle odsyła się. Autcrowie prac nieprzyję- 
tych mogą je adebrać, w przeciągu sześciu mie- 
śięcy, osobiicie w Redakcyi lub za posrednictwem 
poczty, po madeelaniu kosztów przesyłki. Rękop:- 
sy drobne nie zwracają się, 


Oglnszenia wszelkiej treści po kop. 1D za wiersz łab 
jego miejsce. 

Przedplatę przyjmują Adiinixtracya Prawdy oras 
waryskie kaięgarnie, kioski i kantory pim pe- 
ryodycznych, 

Sprzedaż pojedynczych aumerdw po kop. 20 w W: 
szawie w Administracyi a i w kioskach, 

Administcacya atwarta codziennia, z wyjątkiem nie- 
dzieł i świąt wnżniejszych, ad godz. 10 do 5. 


WH y VOLIDYKA: Nencralność © 
Z watntmka, p. W. Sier. 


Listy x Frantyi, p. dri Józefa Zielmskiego 
Stulecie Kania, — LITERATURA I SZTUKA: Popioly, p Artura Śliwińskiego. 


Ujglastenia, 
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POLITYKA. 


= Neutralność Chin. 


f(ozumnie oznajmione pośrednictwo 
dmtanów Zjedn. Ameryki Północnej 
3 dla skłonienia obu stron wojujących 
I jednocześnie wszystkich niewojnjących 
Menania terytoryuim Chińskiego za neu- 
falna, wygląda bardzo skromn 
Meniu treści, a nawet w części 
mienia, okólnika p. Haya do posłów p 
Obcych mocarstwach. Okólnik, z datą nie- 
Maqomą, w ustępie nakazującym działa- 
Mie mówi o wybadaniu rządu, przy którym 
Osel jest uwierzytelniony: zali, zdaniem 
PE nie odpowiadałoby potrzebom chwili 
Wzajemne poręczenie aobie neutralności 
bin i udminiatracyjnej ich udzielności? 
Fohudką do takiego hudunia ma być prze 
Widywanie zaburzeń w Chinach i ograni- 
Szenie atrat handlowych całego świata, 
Wskutek toczącej się obecnie wojny. P.P. 
f0sevelt i Ilay nie przewidują nie takie- 
© coby Zzewnątrz natrzeć mogło na Uhi- 
My; nie rozszerzają też pojęcia strat poza 
Obręb handlu i w powyższym ustępie okól- 
+. przeznaczonym dla dypłomacyi 
fejszem nawet słowem nie symbolizują te- 
Bo niowątpliwie w nich samych tkwiącego 
Przeświadczenia o głęboka politycznem 
ŚNaczeniu obecnej wojny, które było prze- 
Konaniem całego świata jeszcze przed jej 
Wybuchem. 


o ogło- 


i samego 


Bardziej jeszcze od motywów uderza 
spozycyjna część okólnika swojem wy- 
Tażeniem mlministracyjna dzielność, za- 
Alotovanem do (lin. Czy nawet tutaj, 


naj- | 


~ Tydzień polityczny. — Z Dale 
- ODCINEK: Ladowe polo (ck), p. 


ego Wschodu, 'l'aku, Tien- 
4. 


( Zofię Rtygner-Nalkawal 
FEJLETON: Pamiętnik. 


chege się wszystkim przypolohać, prezy- 
dent Unii i jego pierwszy minister roz- 


myślnie zastąpili poli administracyq, 
a niepodległość udzielnością albo odręb- 
czy też szczerze myśleli o Chinach 
tylka jako o masie, która musi mieć zape- 
wnioną sohie możność rządzenia się u sie- 
bie własnemi awemi siłami bez watrząśnień 
zzewnątrz, a nic jako a macarstwie, które 
powinnoby mieć zabezpieczoną swą nie 
podległość, o ile siły jego własne nie wy 
atarczą, przez kombinacyę dyplamatyczną, 


zapewniającą mu równowagę sił zewnę- | 


trznych? daje się, że była tu i jedno 
Obaj mężowie na obecną chwilę 


ja troskę a niepodległość 


i drugie. 


conajmniej uwaz 


i nietykalność Chin za przedwczesną, a uni 
kunie wyrażeń, któreby stan jej utajony 
Postawienie kwe 


zdradzały, za nakazane. 


styi neutralności i zarazem nietykalności 


Chin ze stanaw 


ka politycznego, jak aznaj- 
do 
powania się mocarstw, którego jeśli nie 


miano, mogło było doprowadzić ugru- 
najwazniejszym, to najbliższym w czasie 
momentem mogłoby być porazumienie się 
Anglii z Francyą; przeciwnie, punkt widze- 
nia administracyjny może tylko zachęcić 
do uważania międzynarodowej nicości 
Chin za dogmat i wywołać dążność pod 
znanem hasłem cesarza Wilhelma „Volker 
Kuropa's hatet cure (żuter* 


Gtter“—co wychodzi na jedna; ideał bo- 


czy „idleałen 


wiem jest tu bańką mydlana. 


Udyby nawet pp. Hoosenvelt i ilay 


chcieli byli spojrzeć na świat przez lunetę 
polityczną, ta i tak jeszcze ich neutralność 
suma przez aig niewiele by dla logicznych 
czyła. 
iega pracuje i za nią ręczy aa- 


umysłów zna 
stwa Uhiń: 
ma jega niemo 
z neutralnością jego terytoryum. Samo jej 
wywołanie, jaka stanu pożądanego w oko- 


zale inaczej rzecz się ma 


lieznościach danych nasuwa przedewszyst- 
kiem stronom wojującym pytanie: jakie 


Na neutralność pań- | 


| 


ł 
I 


in, Pekio, Szan haj icd.) p. W. Nieroszewskiego, — 
ŻYCIE SPOŁECZN 
BADANIA NAGKOWE: Maj 
Notatki literackie i artystyczna, — 


Listy galicyjskie, p. Dalekiego, — 
„Jana Biron 
Kronika. — 


zenin metafizyczne, p. d 
Na marginesie, — 


terytoryum, całe, jak jeszcze jest prawnie, 
czy też uszezuplone, jakiem jest faktycznie? 
Gdy Japonia domaga się włączenia Man- 
dżuryi w całość Chin, jako mocarstwa, 
mającego prawa wobec innych, Rosya, 
wręcz przeciwnie, ze wego atanowiaka, 
tylko wyłączenia jej żądać może: całą przo- 
cież aheena wojna wszczęła niç, nie o Ko- 
reę, ale o Mandżuryę. Żądac zaś neutral- 
ności tej prowincyi, t j. zapewnienia nie- 


| tykalności jej terytorynm wtedy, gdyna 


tem terytorynm toczyć się ma właśnie woj- 
na 0 nią,--niepodobnu bez widocznego po- 
gwałcenia zdrowego rozsądku. Przez samo 
zatem wywołanie kwestyi Ntany Zjedno- 
udzają: 
albo neutralność Chin bez Mandżuryi, alba 
aby 
Mandżaryi nie tykały, a przedtem jeszcze 
Po- 
nieważ ta druga alternatywa leży poza 
Itoosevelta i Hayn 
dnoczonych, pozostaje 


czone do pewnego stopnia ją prze 


oddziałanie na obie strony walczące, 


wezwanie Rosyi du ustąpienia z niej, 


obrębem energii 


pp. 


i całych Hianów 
więc jedynie pierwsza: zneutralizowanie 
ctylka 
atunu przewidywanego na czas wojny, ale 
i To wy- 


Chin bez Mandżuryi, uznanie 


anu posiadania przed wojna. 
nika z propozycyi, 

Niczem do tego niepadobną, wręcz prze- 
ciwną, bylaby doniosłość kroków podję- 
tych nie o neutralność, ule o nietykalność 
Chin, jako mocarstwa. Przedowszystkiem 
zegrodziłoby takie wystąpienie drogą wszel- 
kim zachciankam nowego rozebrania Uhin, 
asekuracyi 


nawej od niebezpieezenstw, 


jakiemi zieje na Ludzkość rasa żółta, A pa- 


tem zapewniloby Chinom możność docho- 
wania samej neutralności, przez należyte 
osadzenie granie, od czegu teraz odstra- 
szać ją może przewidywanie odwetu za 
zbrojenie się i ustawianie wojska na po- 
Dopiero też zatknięcie takie- 
go sztandaru pozwoliłoby mocarstwom rze- 
czywiście się zgrupować i w pewnych gru- 


graniczach. 


= 


PRAWDA. 


pach związać w widakach utrzymania rów- 
nowagi na Dalekim Wschodzie. Działa- 


nie obecne, jeśli nie da podniety rasie bia- | 


tej, przeciwko żółtej, przesadzi tylko może 
kwestyę Mandżuryi, a w każdym razie bę- 
dzie miało skuteczność wody różanej przy- 
kładanej na ranę, której grozi gangrena. — 
Nie też dziwnego, że wszystkie juź mocar- 
stwa, jak opiewajy telegramy, dały odpo- 
wiedzi, bez długich namysłów,i że więk- 


szość tych odpowiedzi ma być przychylni 
nie odpowiedziała podobno jedna tylko Ro- 
sya, u gdyby nie odpowiedziała wcale, nie- 
wątpliwie pp. Roosevelt i llay spuściliby 
sprawę z wokandy i, chcac coś zrobić, mu- 
sieliby chwycić się innych zupełnie pomy- 
słów, Jeśli odpowiedzi mocarstw wyjdą na 
jaw, można z nich będzie wyenuć wnioski 
nie oich widokach, ale o zasobie i;kierunku 
energii każdego z nich w chwili obecnej. 
Słowo służy do ukrywania myśli jako za- 
miuru, ale słowa zdradza mimowoli myśl 
jako pragnienie. Franeya i Anglia ułożyły 
się już jakoby o niedziałanic. Anatry 
bardzo skromnie odpowiedziała, że pójdzie 
za innymi, ale nie chee być pierwszy. 


"TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
zj 


04 przeszłego tygodnia przybyło więcej ba- 
jek, niż wypadków, ale są i wypadki, 2 naj- 
ważniejszym — wylądowanie Japończyków na 
Korci. Zaczęło się ono prawdopodobnie waza- 
jutra po zerwaniu stosmików dyplomatycznych 
(6 b. in.); było zaś od dłuższego czasu przy- 
gotowywane w tych wielce sprzyjających wa 
runkach, jakie zapewnia rozwój pobrzeży wy- 
spy Kiu-szyu i calego zachodnio-poludniowe- 
go kolana wielkiej wyspy Nipońskiej, Jnż w 
d. 7 b. m, mniejsze siły japońskie znajdowały 
się w Czemnlpo, a we dwa dni później statki 
zaczęły dowozić na pomorze, zwłaszcza za- 


4) 


Zofia Rygier- Nałkowska. 


LODOWE POLA. 
© 


ogóle na wszystko, ca spotyka mię 
jw życiu, patrzę zazwyczaj z pa- 
(a) wieściopisarskiego lub malarskie- 
go punktu widzenia — z zewnątrz, objek- 
tywnie; enia uświadaniam sobie juz 
w tormie okrągłych, pełnych zdań, często 
wyszukanych i nienaturalnych, we wszyst- 
kiem, co mówię, myśle. robię, dopatruję 
się efektów scenicznych, literackich, ma- 
larskich. Właściwość tę uważam za jedną 
z tragedyj mego życia, gdyż zupełnie pra- 
wie odbiera mi bezpośredniość wrażeń. 
Zarzucaja mi niekiedy, że jestem zma- 
nierowana, pozująca, że sztuczne jest we 
mnie wszystko, od uklonu do uczesania. 
Uznaję to w zupełności. Ale we mnie natu- 
ralną jest właśnie ta sztuczność, Ja każdy 
ruch mój i usmiech widzę jeszcze, zanim 
się uśmiechnę lub poruszę — i patrzę na 
nie badawczo, krytycznie, jak ktoś ohey. 
Niema we mnie czasu teraźniejszego, pa- 
trzę na wszystki 
odruchów myśli, nieartykulowanych słów 
ani giestów. Gdybym starała się nadać 
memu zachowaniu pozory bezpośredninici, 
byłabym podwójnie sztucz 


„z przyszłości.” Nie znam | 


chodnie, armię już właściwą, której siłę okre- 
Śla depesza agencyi rosyjskiej z d. 15 b. m, 
ogólnikowo na kilkadziesiąt tysięcy; z tych 
w samem Uzemulpo, według wcześniejszego 
doniesienia miało wysiąść 10,000. Bardzo 
ważnem jest pytanie: o ile masa wyłądowanych 
sił ciąży ku północy, kn tej Jalu, nad którę 
miesiąc temu już znajdowały się stanowiska 
rosyjskie, nawet już za rzeką? Od liczebności 
wojsk wrzuconych na Koreę przez Uzy-nam- 
po, Sin-czen, Czot-san i w górę ku Widżu na 
zachodzie, a Wón-san (Gensan) i pólnocniej- 
sze miejscowości nad zatoka Broughtona, be- 
dzie zależała nietylko ich sprawność, ale 
i możność zużytkowania sił wysadzonych na 
południe oà Czemulpo, w Mosam: Fusanie 
i in, Wszyslkie te siły muszą być już od dzie- 
sięciu dni w pochodzie na pólnoc. Dla pełności 
strategicznej podstawy swych dzialań Japoń- 
czycy puinyżleli zapewne o opanowanin ujścia 
Jalu po obu stronach, jeśli zaś tego nie uczy- 
nili — czego zresztą nie zbija żadne doniesie- 
nie — musieli przekonać się o przeszkodzie, 
jaką być może nagromadzenie pod Widżu 
i w górę rzeki przemagających sil ronyjskich. 
| Podczas wyłądowywania, d. 9 b. m. pod 
Czemulpo zaskoczyła fota japońska krążaw- 
i kanonierkę „Korejec.* Kana- 


nik „Wajżgć i 
| nierka porwała się do ognia, podobno i kr 

żownik poszedl zanią i obie załogi przy dź 
Í kach hymnn narodowego wszczęły bój. Kano- 

nierka dostała się na dno, a „Warjaga* jako 

vy wlasny kapitan jego podsudził i zatupił. 

Berlińska National Zing napisaki bolatero- 
nekrolog; okazalo się jednak, že kapi- 
nazwiskiem Stępanow, Żyje nawet ran 
kich nie wa. Część załóg zginęła. 
Vylnem okazalo się douicsienie, jakoby od- 
dzial loty z Władywostoku, po wyrąbaniu lo- 
dów zewnętrznych fok, 7 b, m.) wyplynąwszy 
na m. Japońskie, miuł zbombardować Hakoda- 


zatoce W sungaru-seto, O stanowisku obecnerz, 
o ruchach tego oddziału nie nie wiadomo, 
„Japończycy nazajutrz po napadzie, w nocy 
z d, 10 na 11, usiłowali wylądować na północ 
ud portu Artura pad Talicnwancin; bnłety 
pierwszej chwili doniosły u zarąbaniu dw 
pulków, później podały stratę japońską ra 290 
i 400 ludzi. Przed portem zewnętrzni 
tek wybuchu torpeda poilczas gak 


Po południu zujeżdża przed taras ochla- 
pany błotem powozik, zaprzężony w dwa 
śliczne, bułane konie. Imszanski rzuca lej- 
ce siedzącemu z tylu yroomowi i witany 
przez Janusza, wchodzi zwolna po stop- 
miach, Na jego spokojnej iwarzy nie znać 
po przejechaniu admin mil najmniejszego 
zmęczenia. 

Przy bliższem poznaniu wydaje mi się 
sywpatyczniejszy. Irzedewszystkiein jest 
to bezsprzecznie najładniejszy z ludzi, ja- 
kich znam. Z nacechowanych jakiemś mię- 
kiem znużeniem ruchów jego amukłej po- 
staci bije raaa, w jasnych oczach widać 
bezustanne skupienie myśli i spckojny, za- 
pomniany prawie smutek. Posiada wazyst- 
kie zalety towarzyskie, mówi' zajmująca, 
ładnie, zdaniami i stylem książkowym, roz- 
porządza całą gamą uśmiechów, ale nigdy 
nie śmieje się głośno. Cechuje go dyskret- 
ne jakieś przytłumienie. 

— Niostra moja — zwraca się do nas za- 
raz po przywitaniu — przesyła paniom u- 
przejme pozdrowienia. Pragnęla sama to- 
warzyszyć mi tutaj, ale lękałem się dla 
niej tak długiej podróży konmi, zwlaszcza 
przy obecnych złych drogach 

Ż jednakową uprzejmością firtuje ze 
iz Martą, tylka w stosunku da niej 
j ,dła mnie zaś — więcej 
galanteryj, jako dla gościa w tych stro- 
nach. W m nie spotkałam dotąd takiej 

podkreślania najsobtelniej- 


szych odcieni. 

„Jestem prawie oczarowana, nie spusz- 
czam zeń uczu —i konstutuję jednocześnie, 
że ten cudny człowiek nie zdolałhy nigdy 
wzbudzić we mnie miłości. Fizycznie jest 


te na puludniowem wybrzeżu wyspy Jeaso w ; 


podwudnych zatonął wielki okręt transporto* 
wy rosyjski „Jenisej“ íd. 11 b. im. 

W zatoce Peezyli na północy ku Nia-eznanz 
gowi flota japońska, jeśli była, niczego nie 
przedsiewzięła przeciwko stanowiskom Pó 
brzeżnym, W tejże zatoce ważnym faktem, mię: 
dzynarudowego nawet znaczen 
sowe zatknięcie Ilagi francus! 
forcie w Szan-hai-kuanie, krańcowej stacy! 
właściwej kolei Tien-tsińskiej. 

Japończycy zabierają statki handlowe ro* 
syjskie; w mniejszym zakresie czynią tu i Ior 
syanie. Statek japoński, zaskoczony na pełneB 
mwrzn, wyleciał w powietrz 

Komanikacye telegraficzne na północ pól- 
i ng („kwanłuń 
rywane, (hiúezycy pr 
jeden z mostów kolei mandżurskiej 
nają gromadzić wojska na pól- 
i Czy-li, po za Murem Chi 
zan; ale nieprędko coskolwiok 
Japonia, w duchu przepisów międzynać 
ych domaga się od meh skutecznej 0% 
brony neutralności, więc silnego obsadzenia 
granic, Bezsilne, niedołężne, są une między 
młotem i kowalem, i gdyby nawet Burops 


zdobyła się już na wojnę, Europa 
tymczasem robi politykę, dopóki i ona za 
ładem Azyi nie pójdzie. Narodki balkañ- 

„ą się, aprzysięgają na wojnę i zbrojąś 

te, któremi rządzą sprzysiężenia, czynią to W 
aposób tajny, ale niewątpliwy, te, które mają już 
rządy— ad pozorem bezpieczeństwa, porządki! 
i potrzeby myślenia o przyszłości, gdy przy” 
szłość niepewna, Napróżno perornjo p. (żolue 
chowaki w delegacyach, że Rusya jest doś 
potężną, aby pomimo zajęcia na Wseludzie 
Azyi, poradzić sobie jeszcze i na Wschodzie 
Europy; napróżno też i Ir. Lamsdorif przyp 
mina kanon pokoju, Naradki bajkańskie nit 
na wrzekomą niemoc lłosyi liczy ale właśnie 


tylko, lecz pewne, W 
w Bulgaryi nadzwyczajny 

garzy pod chorggwie wosyjskie du A7 
bum, Rulgarom i Macedoś 


czyna wtórować  Albańci 


mi bardziej jeszcze obojętny, niz ltosław: 
ski. Przyczyny tego jeat, jak sądzę, właśni 
jego niesłychane uroda, która adciągie 
aden uwagę, jako mężczyzny i człowieka. 
Z równą rozkoszy patrzyłabym na jego 
portret, gdyby jeszcze umial oddać grę jes 
go twarzy i harmonię ruchów. 

Chodzimy pa parku i ogłądamy świeżo 
| sprowadzane przez Murty gatunki ozdob: 
nych krzewów. Ja idę z Januszem, o kilkaz 
naście kroków przed nami — Tmszańń! 
z Marty, 


+ patrzę na sylwetki oboje 
wygladaja na tle utaregoy 
u — jak jukaś reminiscen 

cya z dawnvch, dob zażów dam serca 
i rycerzy. Npnstrzegam, że Marta ma też 
więcej rasy, niż ja, Przy omijaniu kałuży 
Imazański podaje jej rękę, a ona zbierk 
suknię i odsłania swe smukle, wazkie na“ 
gi. Robią zupełnie wrażenie pary, tancząć 
cej menueta. Na tak ladni, że nie umiem 
im zazdrościć. . 

Janusz idzie kała mnie, jak żywioł. Pło 
eemi oczami śledzi moje spojrzenie, 
— Podoba się pani Imszanski, pra 
da? — zapytuje. Ladny jest. Ale nie rad: 
pani próbować na nim swych sił — zajęli 
już. Kocha się od dawna ~ i bez nadzi 

- Czy tak? 

— W Warszawie nawet 
ndebrać życie, ale oczywiść 
liwie, 

— I skądże ta beznadziejna miłość, czył: 
by bez wzajemności Jemu się oprzeć 1 
si być chyba dość trudno, 

-— Panna dała mu odkosza, gdy się 
świadczył. Ale ja nie dziwię się temu al 


więlkiega 


N: 


chciał sobie 
nieszkodź 


PRAWDA. 
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Włosi, mający wśród meh swoich nonini 
Ważjari. Krótko: mina podlożona -- tylko ją 
pali 
Austrya również zaczyna Się ruszać. Ludzie 
ized innymi robiący na świecie politykę, 
dziennikarze, przemysliwają nad tem, jakby 
Zużytkować energię Austryi na półwyspie Ial- 
aiskim. Zdaje się im, Że najlepiej będzie — 
„ A potem — zmykać, czemprę- 
dej zmykać pomiędzy Niemców anstryackieli, 
acych się do Prus, Słowian — mających 
łaane interesa i marze Węgrów odmawia- 
Jących rekruta i pieniędzy i posluszeństwa dla 
Wapółnej monarchii. Śzlezwig i Ilolsztyn nie 
»y jeszcze dla gadulów przykładem odstra- 
lzającym a wiedzą jak najdokładniej, że 
rpus austryacki na Bałkanach wchodzi 
%ybornie w dyplumatyczne ramy. Czego oni 
Wie wiedzą! P. tioluchu który d. 4 h, m. 
Palkowi w delcgacyi węgierskiej udpowie 
dzial, że porozuwienie się z Rosyą nie sięga 
za słynne refurmy, teraz już oznajmia, że 
Jaśnie sięga: widocznia musialo od tego cz 
iu coż przybyć: ale czy interwencya austrya- 
a, jednostronna? Na tu trzebaby mieć doku- 
t zie na Austryę przychodzi 


ecką, dopóty upłaca się bro- 
za swoją Bośni 
anie roli zwierzelniegu 


Macedonii, aż pod Adryanupoł i Tessalonikę 
granicy grecką wszystkie tamte skarhy 
nocne stany się próchnom be? wartości. Jòu 
Topa potrzebuwałaby się tylko zgodzić na księ- 
© ń go, aby z niezmiernie malym 
ozjewem krwi rozwiązać kwestyę turecką. 
l iązałaby jeszcze kwestyi au- 
Hryackiaj na Balkanach, Po wyparcia Tur- 
tyl przysziahy kułej na wyparcie Ausiryi 


rochę -- taki człowiek nie powinien aię 

jemu nie wyatarczyłhy cały harem... 

— Jim — to potrzebne mn nawet do sty- 

Akta to ta pannat czy która z okolicy? 

Tuk. | 

— Kra taki, niech mi pan pawie. Uzy 

ła na imieninach u Sedniewskichź 

jaj mnie pani nie pyta, ho nic 

powiedzieć nic mogę, Wszystko utrzyma- 

bo w tajemnicy 

— Czyżby pan byl wybrany na powier- 

ka? 

= Nie - A 

— Więc jezeli pan wic, to ja też mogę 

wiedzice, A okropnie jestem ciekuwy. Po- 

Iziwiam te painga Czy ja ją znam” 

Droży się czas jukis, ale w końcu roz- 

jam ga najmniej niemiły i najrzadziej 

zybierani mani łaszącej się kotki. 
utonie we mni”, 


Nie zaniepokoić. Oczyw! „edtnak pasta- 
wiam przyrzeczenia, danego Januszowi, 
e dotrzymać—i zapytać a wszystko Mar- 
Czyż to możliwe, by ona nie kochała 
o cudnego człowieka? Czyżby piękność 
ego i dia niej czyniła ga bezwartościo- 
m? 
Przy kolaeyi patrzę na nią badawcza — 
w twarzy jej widzę tę sam; bladość i wy- 
az udręczenia, co w Topolowie. Miłość 
jega widocznie nie jest hez wzajemności. 
Nie kocham tej dziewczyny, więc jej nie 
Bpółczuję. Ale interesuje mię teraz bar- 


l 
l 


Pe chwili wahania mówi 
— Mnrta. Po t 
Staram się zdov kowem zaziwiemi > po- 
k yè moje zduinienie hezyraió a vyga | 


z ciemności tułów lub koła przelatującej 


Z Dalekiego Wschodu. 


Taku, — Tien-tsin.— Pekin, — Szat-taj, 
(Ciąg dalszy). 


a 


WE unerisny E « ai 
SAN: Nauczony doświadczeniem, nie bra- 
Am kulisów, lecz oddałem się pod 
opiekę agenta hotelawego, Chińczyka z o- 
gromna latarnią, na której czarnemi lite- 
rami umieszczany był napis hotelu. Posa- 
dzona mnie do otwartej półkaretki 
przężonej w dwa tęgie muły i ruszyl 
roztrącając ludzi, wiozących i nios 
żazy, lektyki, węzetki, latarki... Ten 
światelek, kołyszących się nizka przy 
mi wśród mraku, kurzawy i ludzkich 
niów, nadaje pewien specyalny koloryt j 
ulicom Dalekiego Wachodu.. Nwiatelka 
plyną, zataczając fantastyczne zygzaki. 
Nio wiadomo, kto je niesie i dokąd. Od 
czasu do czasu tylko mignie w ich blasku 
ręku, noga, twarz przechodnia, wyłoni się 


ykszy,* 
Po drewnianym ma: hez poręczy, 
szerokim zaledwie 2 i pół sążnia, tak na- 
Uoczonym ludźmi, że aż się uginał, prze- 
byliśmy mętną Paj-ho i dostaliśmy rię do 
czystej, bogatej dzielnicy europejskie, 
Nazajutrz zwiedzałom miasto. t'hińska 
połow brudna, gwarna, ladna — różni 
się od innych miast uhinskich tylko napi- 
ielskimi na wielu szyldach or 
ą cudzoziemców na ulicach. Naj- 
potykałem apo SEKEN i sklepy 
japonakie widziałem też w chińskiej dziel- 
niey, Europejski „setelement* przedlatawia 
piękne, niezupełnie jeszcze zabudowane 
miasto z szerokiemi ulicami, wysadzonemi 
drzewami, z piętrowymi, murowanymi du- 
mami, wyglądającymi nieraz, jak pułacyki. 
Przeważa zreszta architektura handlowa 
kaszarowa, panują składy, sklepy, bi 
banki. Nie ita śladów obłężenia. 
Hatusz odnowiony; gruzy z śródmieścia 


dziej goneza jej azoiczoych teoryj. Dotad 
myslałam, że aluży jej one «lo usprawiedli 
wienia życia, teraz widzę, że życie swe do 
nich nagina. 

A om jest wciąż jednakowy, uprzejmy 
i wyblskle wesoły. Itozmaw: z dziad 
kiem o zbiorach tegorocznych, ma taką mi 
nę, jakby i to go interesowało. 


_ 
Murta jest typem niesłychanie niejedno- 
Nature wogóle ma snbteł wraż- 


a, w częsta jest zapołnie: niepodobna da 
siebie. 

Zwykle smutna i apatyczna, miewa nic- 
kiedy paroksyzmy dobrego humoru. Ma 
wówczas wspaniałe pomysły, które rozwe- 
aelaja cały dom. Gdy zostajemy same, ga- 
da takie glupstwa, że mnie nawet włosy 
dębem staja na głowie. Opowiada najpo- 
tworniejsze, nie wiem nawet skmil zasły- 
szane, anegilotki, wyśpiewuje wesołe pio- 
senki chłopskie, 2 zupełnym cynizmem 
wyglusza niebywałe dowcipy. W prost pa- 


kładamy sie ze śmiechu. 

Dziś w takim zenicie wesołości, powie- 
działa da mnie, nie przestając się śmiać: 

— Wiesz, Janka, musi mi hyć już wy- 
kawa źle, żebym mogła być aż tak we- 
soła. 

Swoja drogą zdaje mi się, taki nastrój 
jest nam od czasu do czasu fizycznie wprost 
potrzebny dla zachowania równowagi. Ina- 
czej groziłaby nam metamorfoza w jakieś 
uskrzydlone anioły. 

. 


Chłodny wietrzny dzień jesienny. Chmu- 
ry wloka się tuż nad ziemią, deszcz drży 


uprzątnięte, pozostały jedynie na brzegu 
Paj-ho. Znikła też stamtąd wspaniała ka- 
tedra katolicka, zburzona przez bokserów. 
Na ulicach pilnują porządku wspaniali 
„sikhowie* w kolorowych zawojach oraz 

emna, chińska policya w mundurach. 
Kazda narodowość ma tu swą pocztę, ale 
istnicje i poczta chińska, utrzymywana 
i prowadzona przez urząd celny pod nać- 
zorem Anglików. Działa bardzo popraw- 
nie, lecz listów w gląb Chin nie wysyla. 
Tam zostały dawne poczty prywatne, n- 
trzymywane przez domy gandłowe lub 
spółki kupców chińskich. Codzień z Tien- 
tainu odchodzi kilka pociągów do Pekinu 
ale najdogodniejszy zdaje się jest poźpiesz- 
ny, który idzie wprost z In-kou i Nzań-kaj- 
gaania do granicy manńżurskiej, Do Tion- 
teinu przybywa on o trzeciej po południu. 
Ma wagon jadalny i komubikacyę bezpo. 
jradnią z Dulniw, gdyż obeenie zbudowa- 
no już na rzece luiao-he czasowy most 
drewniany: można więc dostać się z War-. 
szawy dn Pekinu z trzykrotnem zaledwie 
przesiadaniem, mianowicie: w Moskwie, 
nad Bajkałem i w Dalnim. 

Na stacyi zwykły ruch chiński, gwałt, 
nieporządek, choć przy odejściu asystuje 
znowu paciągowi policya całego swiata. 
Miałem przyjemność oglądać prócz „aik- 
hów* i najemników chinskieh, małych, 
eleganckich, japońskich policysntów, oraz 
niemieckich, francuskich i austryackich 
żołnierzy. 

Przejazd z Tien-tsina do Pekinu trwa 4 
i pół godziny. Było zupełuie ciemno, gdyś- 
my staneli na miejscu, ()dszukałom agenta 
poleconego mi hotelu i poszedłem razem 
z nim odbierać zy. W wagonie bagażo - 
wym mrowie Chińczyków, każdy coś nią- 
gnie, Nie wiem doprawdy, jak się to stało, że 
swoje rzeczy odebrałem w całości. Koszto= 
wało mię to zaledwie dziesiątkę, przyjętą 
akwupliwie przez baugazowego. Znowu kil- 
ku Chinezyków złapało po jodnym pakon- 
ku, ale hotelowy ztedukował ich natych- 
miast do dwńch i ruszyliśmy wzdłaż wiel- 
kiej, czarnej ściany w ciemnościach ledwie 
rozświeconych tu i owdzie migającymi 
ognikani latarni. Przez wielkie wrota nkle- 
piene dostaliśmy się do miasta, Od samej 


Pod las w 

gają się zabronowane pola i spłowiale, 
szary rżyska. Nie mogę TOHE się wraże- 
niu, toś na zawsze się kończy. 
sledziemy konno we trójkę po pustych 
równinach. Janusz wyprzedza nas. Popisu- 
je się jakiemiś sztukami akrohatycznemi 
na koniu i dokazuje rzeczywiście cudów 
zręczności. 

Ale ja jestem już w fazie reakeyi, „lego 
obcisłe spodnie I palone buty budzę wa 
mnie wstręt. Pogardę mam dla siebie za to, 
że to wszystko mogło na mnie robić wra- 
żenie-  chocj niema tu właściwie nie 
godnego pogardy. 

Jest jesień poprostu. 

Na błotnistej szosie zrównywamy siy. 
Suutek jakiś dziwny spadł nam na serca. 
Milczymy. 

Janusz zmienił się bardzo w ostatnich 
czasach, pobladi, w twarzy ma jakiś niepo- 
kój i roztargnienie. (dy sami jesteśmy, 
prawie nie podnosi na mnie oczu, A wybu- 
chy energii mają teraz n niego akcent sza- 

Po ewolucyach, jakie wyprawiał 
przed chwilą, jedzie zmęczony, 
chmurny z zuciśniętemi ustami. 

Tylko ja jedna wiem wszystko: Marta 
myśli o Tmszańskun, Janusz — o mnie, 
ja — o Iłosławskim. Juk w powieści. 
I jesteśmy w myślach dalecy od siebie, jak 
gwiazdw. 


w powietrzu, ptaków niema. 


(C 4. n.). 


ad 
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stacyi trop w trop szedł za nami jakiś je- ' 
gomość. | 
— Pa co pan do nich idzie? Oni hiorą | 


Keam dolaron aaay SEn leynist 
łamaną ruszczyzną. | 
Znowu Niemiec! | 
Nie mu nie odrzeklem. 
— Doprawdy, wyrzucone pieniądze! 


U nas wcale nie gorz: 

-- Nie wierzę w niemieckie hatcle.. Pu- 
żem się sparzył|.. 

— Ależ i tamten niemiecki... 

— Taak?!. 

Nie miałem jednak czasu zastanawiać 
nię nad tą okolicznością, gdyż mój prze 
wodnik rzeczy na „rykazę” był ułożył, | 
a da drugiej gwałtem mnie ciagnał. 

Hotel istotnie okazał się niemieckim, po- 
świadczyły to swędzące obrzydliwie łan- | 
py, niedbała, nieuprzejma usługa, zła ką- | 

iel, kurz, brud i wiele innych drabnostek | 

ardzo przykrych dla zmęczonego podróż- 
nika, 

W Pekinie Niemcy stanowczo „etanęli | 
mocno“; niemiecey żołnierze, niemieckie 
koszary, niemieckie napisy i sklepy rzuca- 
ją się w oczy. Resyjakich żołnierzy, choć 
ich o wiele więcej, jakoś nie widać, 

Pewien Anglik, który mieszka na Wacho- 
dzie już lat pietnaście, spoatrzegłszy u mnie 
niemiecką mapę z „rejonami wpływów," 
uśmiechnął się ironicznie: 

— O) tak, rozbiór Uhin to kwestya czasu! 
Niemcy wezmą Pekin i Chiny Północne, 
longolię i Mandżuryę. Japa 
nia — brzeg naprzeciw Formozy... Ale ea 
107 Tutaj koło Kantonu widzę, że napisali | 
Francuzów, tymczasem tam przecie od nie- 
pamictnych czasów siedzą Anglicy... Aba, 
rozumiem! Nie Amieli napisać siebie, ale 
powolutku mają nadzieję zabrać i to juka 
terytoryum sporne! Ńprytniel. 
ie przy takim podziale dostały- 
by się Niemcom dwie trzecie hin, gdyż | 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że Mandžu- 
rya i Mongolia, zajęte I strzeżone przez żol- 
mierzy rosyjskich, ntają się zwolna wiel 
ini rynkami niemieckimi, W Mandźuryi, 
Niuczwangu, Arturze z przyjściem Roayan 
znikły istniejące tam przedtem amerykań- 
skie I angielskie domy handlowe, powstały 
natomiuat niemieckie, W Hankau ich liez- 
ba szybko wzrasta, skupują fabryki i za- 
kładają sklepy. [ch koncenya uważana jest 
za najlepszą. Ž awoim „billig aber schlecht“ 
wypierają i bija ani Anglików, nawet w ich 
właenych koloniach, gdyż „tandeta“ bar- 
dziej odpowiada wymaganiom wschódnie- 
go rynku. NŃprawiedłiwość zresztą przy- 
znać nukazuje, że niemieckie „achlecht“ 
o wiele jest lepaze od sławiańskiej „dosko- 
nałości" i ża dopiero porównanie niemczyz- 
ny z angielskimi wyrobami, uczuciami, ; 
pojęciami i ohyczujami wykazuje całą bez- 
względną ich niższość. Niewątpliwie przy- 
puszczałny rozbiór Chin jest pożądany 
1 korzystny wyłącznie dla Niemców. Oni 
też tu zapewne adegrają taky samą role, 
jak przy rozbiorze Polski. Rosya z zaję- 
ciem Mandźuryi faktycznie już owładła 
Mongolię. Anglia zadowalona jest z tego, 
co posiadła i terytoryalnych zaborów nie 
pożąda. Francuzi jeszcze nie stracili Ton- 
kinu. Dla Japonii rozbiór Chin byłby po- 
proatu klęską. Onu w głębi serca wielbi 
jeszcze Uhińczyków i marzy a sojuszu 
7 Ohinami, z Koreą, o olbrzymiej federa- 
eyi wschodniej, która zbudowana na mo- 
dłę eurapejską, oświecona, hogata, szczę- 
śliwa i walna, atałaby się nieprzebytą tamą ; 
dla nienasyconych harbarzyńców z Zacho- 
dn. Mówiono mi, że istnieje nawet wśród 
unłodzieży japońskiej tajne stowarzyszenie, 
zorganizowane w celu razpowszechniania 
tej idei, że członkowie jego pozostają w 
w ciągłych i zazyłych atoannkach z takie- 
miż stowarzyszeniami Młodych Chin. Chin- 
czycy i Chinki dążą na uniwersytet do 
Tokio, gdzie ich chętnie i przyjaźnie przyj- 
mują. W gazetach dość częsta można czy- 
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tać wzmianki o chińsko-japońskich zebra- 
niach studenckich, pełnych patryctyztinu 
i wynurzeń braterskich. 

Krąży nawet legenda, że rewolucyjna 
młodziez japońska wysłała w awoim czasie 
hokserom chinskim pomoce w ludziach i o- 
rężu, lecz że okręt w drodze  zatonał. 
Obeenie już wieln Japończyków ze sfer 
rządowych — a w głębi ducha może już 
wszyscy — przyznają, że wielka omyłka 
z ich strony był udział w wojnie eurapej- 
sko-chińskiej. 

Aby dokonać bezkarnie rozbioru Chin, 
trzeba przedewszystkiem co rychlej zmiaż- 
dżyć Japonię. Stąd to płynie z jednej atro- 
ny nieustanne szczucie jej na Rusyg, 
a 2 drugiej... płomienne mowy i malowanie 
znanych symhalicznych ubrazów, gdzie 
„żóliego smuka“ mężnie zabija europejski 
anjo! 


Dziedziczna polityka krzyżacka: 
Sprobujmy jednak cha coskolwiek od- 
gadnąć z tego, co się dzieje w duszach 


| Chińczyków. 


W drodze z Pekinu do Szan-haju spot- 
kałem na obrzyAli wym parowen_ elińskim 
„ Vai-shun* trzech austryackich marynarzy. 
Joden był Morawianin i mówił po polsku, 
Chorwata, rozumiał po polsku,trzeci był Nie- 
miec z pod Wiednia. Wszyscy młodzi i do- 
rodni, Morawianin miał zaledwie lat dwa- 
dzieścia. 

Dwustu nas jest Austryaków w Po- 


| kinie. Nasz kapitan, Palak ze Lwowa, Ra- 


dzikowski, dobry pan, Ritter Nikolaus Ra- 
dzikoweki, dragi kapitan tez Polak z Kra- 
kowa, Bogumił Nowotny, i inżynier.ca bu- 
duje ministrowi domki, Polak Kownacki... 
i zolnierzy dużo Polaków... Dobrzy kam- 
raci, weschi... 

- A en wy tam ruhicie w Pekinie? 

A nic nie robimy. Jemy, pijemy, ku 
rzymy, po dwudzieścia dolarów micsięcz- 
nie bierzemy, a starsi po sześćdziesiąt i nie 
nie robimy... Za wszystko płacą ezineai... 
Li-chunyg-czang płaci., A my im za ta je: 
szęzę po karku, po karku dajemy... O ja 

I opowiedział mi dla przękładu, jak dni 
temu ze „ezterdzieści” Ch yey zrabili 
podkop pod Ic angielskie, jak na 
przekopie załamał się murek, po którym 
chodził szyłdwach i wszystko się wydała, 
gdyż ukryci w podziemu ludzie, zaczęli 
krzyczeć... 

— Dwudziesta złapuno!.. Milezeli, choć 
im mówić kazano, broń przyłożywszy da 
głowy... milezeli... Dynamit znaleźli... Je- 
azeze dwa dni, a wysadziliby wszystkich 
w powietrze... ()d cesarskiego pałacu szedł 
podkop!.. 

Nie miałem możności sprawdzić tej opo- 
wieści, ale dyszała prawdą. Młody chłopak 
opowiadał ze wzruszeniem, jak zbudzono 
go w nocy, jak achwycił „amunicyę* 
i „gwer“ i pobiegł z towarzyszami, j 
ciemnej ulicy da nich strzelano i jak kula 
przebiła mu rękaw. 

— Bóg z nimi... z czinczani!.. Zabiją!. 
A ojciec umarł, matke sama została, pros 
łu cesarza, aby mię wrócił, więc wracam... 
Co tu w Pekinie?! Nie niema, ani muzyki, 
ani dziewczętów, ani potańczyć gdzie... 
C'zinezki smerdiat i krzywo  patrzają... 
Chodzić samemu nie spieczno!. Przecie 
precz lubią nas Anstryaków... My im war- 
koczów nie obcinamy hez potrzeby, jak 
Niemcy, Francuzi, Taliany i inni ludzie... 
Ale matka sama została, więc jade... 

| wciąż wracał w rozmowie do kraju, do 
swoich, a ja myślałem o tyeh dwndziestu 

iskowcach, którzy kopiąc wazki kanał 
podziemny pod obozowiskiem wrogów, szu- 
kali w tej bezrozumnej robocie ujścia dla 
swych zholałych uczuć. 

— Co im zrobią? 

— Komu?.. Ach, ezinczom?.. awy usie- 
kut! 

Żolnierz, Niemiec, który słuchał uważnie 
naszej rozmowy, tłomaczonej mu po wło- 


| to w gazetach. 


M R. 


sku przez Chorwata, głową poważnie pota- 
kiwał. 

— O tem pisano i w „Cajtunguć i w „Nos 
winach* — rozsiewał me wątpliwości Mo 
rawianip. 

Był to zresztą wypadek tak naturalny, 
że nawet niebardzo waątpiłem *). Przyć 
pomniałem sobie, jak w Maukdenie w 
adludnych uliczkach rzucano na mnie łu 
pinami; blotem, piaskiem, no i... tak 30 
malemi napomknieniani na duże kamienie: 
Przypomniałem sobie następnie, z jaký 


skwapliwością żołnierze chinacy w Peki- 
nie biegli ku mnie z nadstawianymi bagne” 
tami, gdybym spróbował zhliżyć się do 
wrót „Ziakazanego Miasta,“ z jaką przy” 
jemnością potem mój umorusuny ryksz8 
ubolewał nade mną: 

A 


on! 


? Chińscy zołnierze.., Nie pusz- 
Nie puszczają chińscy żołnierzet.. 

Tłum, który się natychmiast koło nas 
zgromańził, też bardzo był zadowolony z za= 
chowania się żołnierzy, Ci przecie nazbyt 
się pospieszyli, gdyż byłem jeszcze bardzo 
daleka ml wzbronionego progu. W ich po- 
śpiechu wyraźnie przebijała gwałtowna pas 
trzeba wynagrodzenia sobie, choć w tak 
hłahy sposób, za niedawne sponiewieranie 
ni narodowej, Zresztą ci sami żołe 
nierze w chwilę potem prosili mnie dobro= 
tlusznie, abym pozwolił im spojrzeć przez 
moją lurnetkę, i wziąwszy karabiny pod 
pache, długo, uwaznie patrzyli przez Jai 
Żaden z nich pewnie nie nie widział, gdyż 
byla nastawiona dla krótkiego wzroku, lcóz 
każdy, zwracając ją, grzecznie podniósł 
wielki palec i powiedział: 

— (hno! (dobrze). 

W dalszym ciągu przypomniałem snbie, 
jsk poważny i przyzwoicie odziany Chiń 
czyk odskoczył ode mnie i uciekł, ogląda- 
jąc ię z dzikiem przerażeniem, gdym w 
wizkiem przejściu podniósł zwolna ręka do 
czapki, proszte go o przepuszczenie, Przy 
pomniałem sobie następnie, jak na przystani: 
w Szan-haju bili pa twarzy wyrobników 
Kuropejczycy z „towurzystwa,” ludzie ue 
kształceni, których miałom za gentelme= 
m. 

Pekin, choć brudny, zakurzony, cuchng- 
cy, sprawił na mnie wielkia wrażenie. Pa- 
trząc na jego potężne mury, na świątynie, 
pałace, bramy i wieże o powaznych, po- 
tężnych liniach, zrozumiałem ów głęboki 
wpływ, jaki Chiny wywarły nu aały 
Wschód. Były to pamiątki olbrzymiej i do- 
skonale zorganizowanej energii zbiorowej 
coś bodaj że większego od budowli Egipta. 
Nie dziwiło mię już, że Korca została wier- | 
ną i ślepą Chin naśladowniczku, a „Japonia 
pilną uczenicą. Wpływy (hin z jednej 
strony sięgnely wysp (Oceanu Spokojnego, | 
z drugiej obiły się aż a brzegi morza Ka- 
apijakiego; starożytne chińskie wyroby wi- 
dywałem aż hen nad occanem lodowatym. 

Meraz olbrzym umiera. „Jako starzec wi- 
dzi jedynie w przeszłości piękna i dobro- 
Lecz nie chce umrzeć przed czasem i w 
rzutach przymusowego zgonu nieraz je- 
szcze wstrząśnie światem. 

— Za lat kilka czekają nas tu krwawe 
nieapodzianki! — słyszałem, jak mówił je- 
den z posłów europejskich, 

Do odrodzenia się Wachodu Iluropa nie 
dopuści. Zhyt ona głęboko wierzy w jedno 
z przykazań ubiegłego stulecia: „nie bę: 
dzieaz czcił praw innych nad prawa han- 
dlowe!.." 

Stałem oparty o kamienną balustradę 
kanału, otaczającego „Zakazane Miasta 
i patrzyłem na szereg żółtych, wygjętych | 
dachów, wystających z po za wysokich 
ścian purpurowych, na śliczną, wielopię* 
trowa pagodę naroźną, przeglądającą się 
w wodzie, na „Wzgórek Węglowy.uwień* 
czony misternemi kioskami. Szczególnie 
jeden z nich, podabny do niebieskiego pa 


e: 


*) Później dowiedzinłem wię, że o tem istotnie by“ 
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£udnie gral barwnemi majolikami... Ale 
Wet zdala widuć było, że wszystkie bu- 
nki są już zaniedbane, że się chylą do 
adku, umieraj „Jesienne, bezlistne 
„zewa, żólte, splowiałe ataki pagórka, po- 
Zczerbione mury, daleko uchadząca, nie- 
Monczenie dluga perspektywa pałaców, 
rych widać było stąd jedynie złocone 
MAMI. zachodzące ałońce—czerwone i hez 
Miku, wszystko owiane tumanami szarej, 
onej przez wiclurę piaszczystej kurza- 
w WAhafils mę na obraz leE 
a balcanej tęsknoty... Była mi czegoś bar- 
kp żul. Student poblizkiej, wyższej szkoły, 
5) mię oprowadzał po” dziedzineu pała 
AR trąci, mię nagle w ramię i wyc 
Rnął ręke: 
naci 
| natychmiast wyciągnęło się pokornie 
Jeszcze dłani kilkoro, wy sa 


(C, à. n.). 
W. Sieroszewski, 


ZNOTATNIKA. 
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e Wszystkie główniejsze porty Korei 
Mo-sam-po, Mok-po, Czempulo i Gensan 
A jatocie japuńskiemi miasteczkami, posia- 
m Jącemi japońską administracyę i male zało- 
Ki japońskie, W etolicy Korei, Seulu, też ist- 
} py duża dzielnica japońska (4,000), dosko- 


J organizowana, czysta i handlowa, Ilańć 
„ałuliezyków w Korei obliczana przed wojną 
ki UUU; lecz sądzę, że było więcej, gdyż 

2 mixat osiedliło się ich dnżo wzdłuż linij 
lejowych Czempulpu-Seul oraz Inzan-Nevl. 
tatnia linia przecina półwysep z południa 

Półnoo, przechodzi przez najżyzniejsze i naj- 
Kibiejsze miejscowości Korci. Miała być o- 
n urta w maju roku bieżącego; w czasie mej 

By tności ruch pasażerski już się odbywał na 
ieznoj jej części. 

„eUżan na południowym brzegu jest to port 
bliżezy Japonii; stara, japońska kolonia, 
krnięta przez Japonię jeszcze w XVI wieku, 
bardziej handlowe Ozemulpo na zachodnim 
[zeķu (45 kilometrów od Seulu! na obszerny, 
Plytki port; broni go licha warownia koreni 
l L Genzan loży na wschodnim brzegu w po- 

Swie drogi ad Japonii do Władywostoku. 
Bp enean (320 wiorst do Sculul prowadzi 

Oga przykra i górzysta, ale dostępna dla 
Wojik. Przypuszczam jednak, że akcys wajen- 
na skupi się na zachodzie i północy. Najdo- 
Bidnicjazym dla wysadzenia wojsk jest tam 
burt Uzjnąm-po, gleboki i zaciszny, leżący w 
ljsciu rz, Tui-tong, w odległości kilkudniowe- 
BO marszu od rz. Jalu. Japończycy zajęli go w 
Woim czasie, 

Aby skłonić młodzież do kołonizacyi Korei, 
Fząd japoński zaliczał łata pobytu na półwy- 
(pln za służbę w wojsku; atąd wśród koloni- 
ślów przeważa młodzież płci męzkiej. W eza- 

Me ruzrych 1882 r. w Seulu Japończycy z po- 
Hem Ilanabnza na czele, osaczeni przez połą- 
fzone z rokoszanami wojsko koreańskie, aza- 
MVlami utorowali sohie drogę i uszli do Cze- 
sziąwszy w środek czworoboku kubie- 

W. S 
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ZYCIE SPOLECZNE. 


LISTY GALICYJSKIE. 
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akruccwa klerykalizmu, © Kø. Pelczar w Przemy- 
| — Praca kulturalna Rusinów w roku ubiegłym — 
Wystawa. przyrodniczo-lekarekn. 


lerykalizm galicyjski ponosi jedna 
klęskę pa drugiej. Niejortunny list 
biskupa tarnowskiego nie przyczy- 
dó utrwalenia wpływów kościoła 


PRAWDA. 


nia chińskiego, ukryty wśród krzewów, | wojującego na umysly chłopskie. Pismom, 


przeciwka którym występował, nie zaszka- 
dził najzupełniej, natomiast dał im do rak 
potężny środek przeciwko klerykalizmowi 
i wśród mas wywołał rozgoryczenie do 
księży. Upadek lwowskiego Przedźwiia — 
jedynego poważnego organu politycznego 
klerykalizmu galicyjskiego — jest drugą 
jego klęska. Pismo to, nieżle nawet reda- 
gowane, nie znalazło dostatecznej liczby 
prenumeratorów, przeto po wyczerpaniu 
funduszu zakładowego, dostarczanego przez 
dygnitarzy kościelnych, musiało upaść, tak 
sumo, jak jego poprzednik Rush katolicki. 
Nie pomogło mu usunięcie z tytułu krzy- 
czącego przymiotnika „Ruchu,” nie pomo- 
gło udawanie opozycyjności, nie pomogła 
kokietowanie prądów demokratycznych, 
ani nawet sprowadzenie redaktora z An- 
glii — nikt pisma czytać nie chciał, a samo 
duchowienstwo utrzymać ga nie mogło. 
Po Przedźwicie przyszła kolej na inne pi- 
smo klerykalne. Oto wydawane przez bi- 
skupa przemyskiego, Pelczara, Echo Prze- 
myskie, noszące dotychczas w nagłówku 
napis „organ stronnictwa katolicko-naro- 
dowega,* ogłosiło, ze przestaje być piamem 
tego stronnictwa i usuwa wspomniany ty- 
uł z nagłówka. Krok ten był spowodowa- 
ny faktem rozwiązania się owego stronni- 
gtwa katoliokasnasadóweGO! 

Ciekawe są dzieje tego „stronnictwa, * 
Założone w r. 1900 przy sposobności 25- 
letniego istnienia „Gwiazdy,“ stowarzysze- 
nia rzemieślniczega, powstała bez żadnych 
poważniejszych zuchodów. (Obecni na ob- 
chodzie księża wraz z kilkunastu majster- 
kami odśpiewali hymn „austryacki, wysłali 
telegram do papieża z prośbą o błogosła- 
wieństwo i ogłosili się za „stronnictwa.“ 
A za swój organ wybrali wydawane przez 
biskupa Pelczara Kcho Przemyskie, Dzia- 
łnlność rozpoczęta od zbierania funduszu 
na walke z miejscową organizacyą robot- 
niczą. Wydano paszkwil przeciwko zarzą- 
dowi miejscowej kasy chorych, prowadzo- 
nej istotnie wzorowo, co została stwierdza- 
ne niejednokrotnie przez specyalnego lu- 
stratara kaa chorych. Paszkwil ten rozrzu- 
cono w 4,000 egzemplarzy w przededniu 
wyborów do kasy chorych, przygotowując 
w ten sposób grunt do zdobycia instytucyi 
przez klerykałów. Wybory jednak przy- 
niosły nowemu stronnictwu gorzkie roz- 
czarowanie, gdyż lista katoli 
otrzymala z koła robotników 
bec 460, otrzymanych przez antikleryka- 
łów, z koła zaś pracodawców II na [9] 
oddanych. Pierwsze więc wystąpienie 
stronnictwa katolicko-naradowego skon- 
czyło się kompletną porażka, pomimo. że 
udzielili mu bardzo energicznej pomocy 
żydowscy lichwiarze i właściciele domów 
publicznych. 

Echo Przemyskie nie dala jednak za wy- 
graną i zamieszczuło raz poraz oszczercze 
notatki przeciwko zarządowi kasy chorych, 
które potem musiano adwoływać. Te nie- 
powodzenia zmusiły stronnictwa katali 
ko-narodawe do przeniesienia działalności 
gdzieindziej, mianowicie na pole spekula- 
cyj geszefciarskich. Na ten eel znown zbio- 
rano składki, z których załozono sklep. 
Przedsiebiorstwo to jednak istniala bar- 
dzo krótka, gdyż kierownik sklepu, Mo- 
lenda, okazał się oszustem, a glówny ka- 
ayer, Patryn, uchro się od piętna hai.by 
tylko spiesznem usunięciem się ze wszyst- 
kich atanowiak aż da dyrektoretwa w »zko- 
le ludowej, którą dość długo piastował. 
Dość kompramitującym dla strannietwa 
katolicko-nurodowego był fakt blizkich 
stasanków niektórych jego członków z n- 
sławionym Wegrzynem, znanym oszustem 
i falszerzem pieniędzy. 

Wezystka ta musialo w końcu doprowa- 
dzić do upadku „stronnietwa,* zwłaszcza 
że w tem był zainteresowany bezpośrednio 
główny inieyator całej akeyi — biskup 
Pelczar, Ten drogy składek zdołał zebrać 


przeszło 26,000 koron, nadto uzyskał ad 
rządu 20,000 k., a od gminy 12,000 k. Za 
te pieniądze pdrestaurował darowany mu 
przez rząd budynek starego gimnazyum. 
gdzie ulokował kupiona przez siebie dru- 
karnię, Drukarnia ta została zaintabulowa- 
na na imię ks. biskupa. Dziś, kiedy „stron- 
nictwo“ przestała istnieć, nikt się nie może 
dopomniec o zwrot tych sum, ani o spra- 
wozdanie, na ca zostały użyte. W każdym 
razie innym działaczom klerykalnym, któ- 


rzyby chcieli pójść za przykładem biskupa 
przemyskiego, nie uda się już tak łatwo 


zbieranie skladek na „stranrietwa.* 

Ponieważ notuję skwapliwie wszelkie 
objawy pracy kulturalnej epołeczeństwa 
polskiego w Galicyi, przeto warto od cza- 
su do czasu rzucić okiem i na to, co się 
dzieje w tym zakresie u Rusinów, zwła- 
azeza że ułatwia mi pracę bilans roczny 
różnych stron życia spoleczenstwa rusiń- 
skiego, drukowany obecnie w Dile, 

Ze wszystkich instytucyj kultnralno- 
oświatowych na Rusi na pierwszem miej- 
seu postawić należy towarzystwo „I”roświ- 
tę,“ wydające corocznie 13 tomików bro- 
i popularno-naukowej i beletry- 
atycznej dla tudu i zakładające czytelnie 
po wsiach i miasteczkach. Z końcem r. 1903 
bylo czytelni „Praśwityć 1,345, z których 
117 powstało w ciągu rokn zeszlego. Jak- 
kolwiek znaczna liczha tych ogniak oświa 
ty nin lunkcyonuje nałeżycie, to jednak 
pozostała część niewątpliwie oddaje znacz- 
ne uslugi. 

Cula działalnością „Proświty* kieruje 
jej zarząd główny, ale oprócz zarządu cen- 
tralnego istnieją t. zw. filie, pośredniczące 
pomiędzy zarządem głównym a poszcze- 
gólnemi czytelniami. One to dozorują ist- 
niejących już czytelni i zakładają nowe, po 
zu tem zaś prowadzą bardzo szeroką nre- 
kiedy działalność kulturalne, niezależnie 
al czytelni. Obecnie istnieje takich filij 30, 
z pamiędzy których 8 powstało w ciygu 
roku uhieglego. Te ostatnie, jako młode, 
rozwijają najbardziej intensywną działal- 
ność. Z dawniej istniejących tylko 6 (na 
22) pracuje energicznie. Taka filia w Brze- 
zanach zwołała wiec oświatowy, urządziła 
koncert popularny i założyła 12 nowych 
czytelń; lwowska zwałała dwa wiece aświa- 
towo, połączono z koncertami; stryjska 
pilnie lnatrowała czytelnie swego okręgu, 
opiekowała się mleczaratwem i założyła é 
h czyteln; rudecka zwołała wiec o- 

siaty, prowadzila burse włościańską i za- 
łożyła | sklepików wiejskich, złoczowska 
założyła bursę włościańsky i zwałula wieć 
aświatowy, 

Najezynniejszem po „I”roświcie* stowa- 
rzyszeniem jest Dowarzystwo pedagogiez- 
ne, kióregu główne zadanie polega na or- 
ganizowaniu rnsińskich nauczycieli ludo- 
wych, zalładaniu burs i żeńskich zukła- 


| dów naukowych. Sklada się z Towarzy 


atwa macierzystego i filij na prowinayi. 
Pierwsze liczy 1,300 członków, z których 
330 (przeszlo 259) przybyło w roku ze- 
szływ. Liczba filij podniosła się 0 7.i wy- 
nosi 2], wszystkie liczą około 1.200 
członków, z nich przypada 350 na filie nu- 
wopowatsłe. Towarzystwo macierzyste zor- 
ganizawało następujące zaklat 
seminarynm nauczycielskie żeński 
ską szkołę wydziałową im. Nzewczenki, po- 
siadająca prawo publirzności i liczycą 159 
uczennic; kurs języka i literatury rusin- 
skiej dla uczennie polskich szkół wydzia 
lowych, liczący 59 słuchaczek; kurs dla 
analfabetów (131 słneh.); żeński instytut 
św. Olgi, skladający się z bursy dlu 36 
dziewcząt i oddzialu dla 14 dziewcząt za- 
możniejszych; instytut św. Mikołaja lla 54 
uczniów gimnazyalnych i narcszcie bnrsę 
dla przeszło stu ginmazistów. Po za tem 
Towarzystwo wydaje dwa pisma — Uezyłel 
dla nauczycieli i Ducinok dla dzieci. 
Co do działalności lilij Towarzystwa 
dagogicznegn, to najezynniejszą jest Tlia 
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w Przemyślu, utrzymująca bursę gimna- | 
zyalną, szkołę dla slug (40 uczennic), kura | 
dla analfabetów. Filia tarnopolska utrzy- 
muje kurs dla analfabetów, kirs przygoto- 
wawczy do egzaminów gimnazyalnych, hu- | 
duje „Narodny Iom“ i ma w swem gronie | 
ruchliwe „Kółko pan“. Pilia w Brzeża- | 
nach utrzymuje burzę włościańską i kurs 
prZygolowujący do gimnazyum. Reszta 
filij bądź utrzymuje bursy włościańskie, 
mieszczące od 17 do 38 chlopców, bądź 
urządza wykłady i konferencye. 

(prócz , Proświty” i „Towarzystwa Pe- 
dagogicznego“ me inne towarzystwa 
mają rwe hurry w całym szeregu iniast 
Systematyczne zaś wykłady naukowe (po- 
pułarne) odbywały się w roku ubiegłym 
w dwóch miastach: w Kołomyi—okoła 30, 
staraniem miejscowego „Narodnego. Do- 
mu* i we Lwowie JK, ataraniem „Kółka 
amen ukraińskich", Te ostatnie miały 
000 słuchaczy, koła miejskie zaś okolo 
6000. 

Po za tem istnieją inne jeszcze rusińskie 
instytucye oświatowe, utrzymywane ze źró- 
deł prywatnej ofiarności, jak np. liceum 
żeńskie w Przemyślu, żeńska szkola wy- 
działowa w Jaworowie it.d. Należy tu 
dodać jeszcze związek towarzystw muzy- 
czno-śpiewackich czyli „Bojanów“, który 
zawiaduje „Wyższym instytutem muzycz- 
nym* we Lwowie, założonym w roku ubie- 
głym, a liczącym już do 100 uczni. „To- 
warzystwo naukowe im. T. Szewczenki:, 
sknpiające całą działalność naukową świa” 
ta rusińskiefto, a rozwijające coraz to ener- 
giczniejsze prace, zajmuje poczesne miej- 
ace w szeregu instyrucyj kulturalnych Ru- 
si, ale omówienie tej jego pracy wymaga- 
loby specyalnego artykulu, nie zaś krót- 
kiej wzmianki. 

Jak widzimy, Rusini skrzętnie szeregują 
awoje siły na polu pracy kulturalnej i czy- 
nią pod tym względem bardzo dużo, jak- 
kolwiek są społeczeństwem bardzo ubo- 
giem, w dodatku posiadającem liczny za- 
stęp inteligencyi, wrogo traktującej aamu- 
dzielny rozwój Rusi. 

(A okazyi dziesiątego zjazdu polskich le- 
karzy i przyrodników, mającego odbyć się 
we Jiwowie w lipcu r. b. zastanie urządza- 
na wystawa przyrodniczo-lekarska i hy- 
niczna. Komitet wystawowy już roz 
począł awe qzynności, ohiecujące wyłamać 
się z ram, w jakie podobne wystawy u nas 
były ujmowane i uczynić ją dostępną i in- 
teresujący nietylko dla kół fachowych, ale 
także dla nujszerszych warstw społeczeń- | 
atwa, W myśl tej zasady opracowany zo- 
stał projekt wystawy, obejmującej obok od- 
działu przyrodniczo - lekarskiego również 
oddział hygieniczny. W oddziale przyro 
dniczo - lekarskim zostanie umieszezona 
grupa halneologiczna, majaca zestawić da- 
kładne dane a zdrojawiskach leczniczych 
w Galicyi i zakładach klimatycznych kraju. 
Dalsze grupy: aptekarska, przemysłu che- 
micznego, narzędzi i przyrządów — dadzą 
obraz rozwoju wytwórczości galicyjakiej 
w tych dziedzinach. Najciekawszym dla 
naszej publiczności będzie jednak niewąt- 
pliwie oddział hygieniczny. Oby zwiedze- 
nie tego działu wpłynęło na rozszerzenie 
wśród publiezności galicyjskiej zdrowych 
poglądów hygienicznych! Pod tym wzgl; 
dem bowiem społeczeństwo nasze jest agro- 
mnie zacofane. Dość przyjrzeć się urządze- 
niom mieszkań w Krakowie lub Lwowie, 
ażeby zrozumieć, jak daleko nam jeszcze 
pod tym względem do oświeconych” apołe- 
czeństw Enropy Zachodniej. Brak najka- 
nioczniejszych udogodnień życia wprost 
bije w oczy każdego, kto choć czas jakiś 
przebywał na zachodzie. W Krakowie 
i we Lwowie można znaleźć dwupiętrowe 
kamienice, posiadające jedna tylko mi 
sce ustępowe. Urządzenie tych ostatn 
w najhardziej nawet eleganckich kamieni- 
cach wprost urąga wszelkim elementarnym 
wymaganiom hygieny. Albo przedatawmy 
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sobie następujący obrazek. W 
przesiąkniętej miazinatami, kamienicy mie- 
Ści się „ogródek treblowski* — mieści się 
w jednym pokoju, w którym przebywa 
12—320 dzieci. Wejście do pokaju wprost 
ze schodów. Tm się dzieci rozbierają, tu 
za parawanikiem, w kycie załatwiają wszy- 
stkie swoje potrzeby naturalne. Para ze 
schnacych ubranek miesza się z wyziewami 
szkodliwymi -i w takiej atmoslerze muszą 
przebywać po kiłka godzin dziennie dzie- 
Ginie z najuboższej stery proletaryatu, 
które nie mają innego wyjścia, ale z kół 


już niceo zamożniejszych, mogących za- 


płacić parę reńskich za pobyt dziecka 
w tym „ogródku. Jeśli matki z tych 
kół nie protestują przeciwka tak ohy- 


dnym warunkom, to czegóż można wy- 
magać od afer zupelnie niewyksziałconych, 
Należy mieć nadzicję, że wystawa hygie- 
niczna popchnie ludzi do zrobienia pe- 
wnych kroków w kierunku spopoluryzowa- 
nia bodaj podstawawych pojęć hygieny 
w społeczeństwie. 
Daleki. 


= 


Listy z Francyi. 


. 
Paryt, 10 lutego. 
Prawo o nbezpieczeniu pracowników od wypadków 
podczns pracy. Dążenie da rozszerzenia prawa 
x 1808 r. na choroby zawodowe, wynikające » otrncin 
rtęcią, arsenein, fosforem i chlorem. 


olawiem 


me [rzędowy komitet hygieny przemyało- 
| wydał przed” kilku dniami ob 
Ef szermi, nader cickawą pracę złożo- 
m akóneko sprawozdania sekretar 


ona niewatpliwie owocem aumiennyw ki i mo 
zołnych badań i była jeszcze roz 
przed dwoma laty na żądanie Milleranda, 
ówczesnego ministra handlu, kiedy w koñ- 
cn 1901 r. za inicyatywa kilku deputowa- 
nych 


paz co do rozszerzenia prawa a Wypad- 
ach podczas pracy z 1898 r. i na choro- 
by zawodowe. 

Na zasadzie prawa z 1808 r. w razie wy- 
padku podczaa pracy, jeśli robotnik jest 
do niej niezdolny dłużej niż dni cztery, 
pracodawca luh towarzystwo, w którem 
ten ostatni uhezpieczył awych pracowni- 
ków, oplaca koszia lekarza i aptekarza, 
jako też daj odawanemu połowę je- 
go płacy dziennej. W razie zaś zupelnej 
i dolności do pracy, m u 
wypłacać rentę, równającą się dwom trze- 
cim zarobku rocznego a jeśli śmierć 
stąpi dawać wdowie lnb dzieciom ad 2 
do 60%, rocznej płacy. 

Prawo francuskie nie mówi wyrażni 
należy rozumieć pol wyrazami „wypadek 
podczas pracy“ (accident du travail). Pr 
y zwłaszcza radskal- 
nych odcieni, jakby umyślnie nie dali ści 
słego określenia, aby w ra potrzeby 

pad nie choroby przewlekłe, 
wynikające z pracy. 

Niestety jednak aędziowie postarali się 
o ile można ograniczyć prawo, do czego 

omogli im «ksperci knmentatarzy d-r 
lecker z Niemiec, dr. Kauffmann z Austryi 
i dr. Itohmer z Fran u a; gólnie pra- 
prawa niemieckie. Tam mówi się wyra- 
żnie, iż za wypadki przy pracy uważać 
nale: jedynie zachodzące raptownie, 
wskutek jakiejś nagłej przyczyny (rtene- 
ment sehit), gdy chwilę i miejace wydarze- 
nia można ściśle określić w przeciągu e: 
su względnie krótkiego. 

„Słowem, wedlug dzisiejszego tłomacze- 
nia prawa jeśli, czynnik szkodliwy działa 
przez kilka godzin lnb najwyżej przez je 


en 


radykalnych tzba zawotowała na- | 


starej, | 


den dzień, można to nazwać wypadkiem ° 


podczas prac 


miesięcy, ta jakkolwiek sjrowad 


zawodowa, nad którą jeszeze prawodawe 
stwo nie rozpostarło swej opieki. | 


choty, musi umierać w szp tala i w nge 
dzy zostawić rodzinę, nie ma bowiem prie 


tę zdrowia i życia, 


jących z pracy, jest wysoce niespr: 


ników wskutek prac, 
rze. którym pluca zep 
jak również 


niu 
fabryk i warsztatów do zaprowad. 
lu hy 


—pa który należy się odszku” 
dowanie. Jeśli jednak ten sam szkodlie 
wy czynnik trwa przez kilka tygodni lub 
a uszko” 
dzenia lub zalmrzenia uzysto niehezpie* 
czniejsze, niż w wypadku nagłym,  —nivma 
już t, zw. accident du travail, lecz choroba 


Z powodu tak ciasnego pojmowania 
prawa z IBL8 r. zapadają dziwaczne wy” 
raki sądowe. Robotnik np. który pracuje 
w bardzo gorieem miejscu, a natychmiast 
porem w zimnej piwnicy i nabawia się za% 
palenia plue, ma prawo do oszkodowanii, 
gdyż jest to wypadek przy pracy. Ale Je= 
sli zakłada rury wodociągowe, cale dmi 
trzyma nogi w wodzie i wskutek tego za” 
padnie na zapalenie płuc, to nie može żą* 


dać najmniejszego odszkońnwania i miwal 
leczyć się na swój koszt. Robotnik, który 
raptownie wchlonął gaz chloru i zacho- 


rował na zapalenie oskrzeli, leczy się i 
odszkodowany przez DON luh jego 
towarzystwo asekura bę= 
dzie narużony na ciągłe i niewypadkowe 
wdychanie tego jak to ma miejsce 
obecnie w fabrykach sody i niech zapadnie 
na chroniczne zapalenie oskrzeli, nawet si- 


wa do zadnego odszkodowania za ntra 


Każdy z latwaścią pojmie, że takie rá- 
żniczkowaniu choróh i uszkodzeń, w nikas 
iudli 
wem. Śtokroć straszniejszem jest dia ros 
bonikaciągłe narażanie zdrowia niż stragem 
nie w nagłym wypadku małego palca luli 
nawet cześci stopy. A praca w abetnych 
warunkach hygienicznych sprowadza ty- 
siączne, szkodliwe skutki. Nie można za” 
przeczyć, że dziś, zwłaszcza w w kszych 
fabrykach, więcej przestrzegają hygiony 
niż przed luty wprowailzono liezneśrod=" 
ki ostrożności eelem uchronienia od wy” 


jpadków i zmniejszenia szkodliwości pracy: 
Jak maski, rękawice, okulary i t. pa ule: 
mo wentelacyt, zmniejszono czas prid 


Nie mniej przecież z powodu wielkie- 
go rozwoju przemysłu i handlu ofiary pras 
oy lieza się na dziesiątki tysięcy. Hardzo 
znaczny ich procent pochodzi z nadmiaru’ 
pracy, z niedostatecznego odpoczynku, z nied 
hygionioznej postawy, z wielkiega wydlate 
ku sił, ze zbyt długiego natężenia uwa 
itp. Szkodliwe skntki tych przyczyń 
powinny byè bezwarunkowa podciągnięte 
pod prawo z [898 r. i robotnik powiniem: 
być odpowiednio odszkodowany. 
Nawet we Franevi, gdzie pragna iatote 
nie rozszerzyć to prawo, walka w tym kie 
runku spotyka sięz nail wyra 
rem pracodawców, W obecnej chwili chodzi 
jedynie a otrucia ostre i przewlekłe, wynie 
kające z rodzaju pracy. Komisya 'hygie= 
i, którzy tę apra- 
wę w lzbie padnie laja odszkodowie 
nia z jednej strony dla ofiar atrucia oln 
wiem, u, arszenikiem, siarkiem weg 
anilina, benzyna, chlorem, bromem, siar 
kiem wodoru i t. p., z drugiej dla robot 
jak górnicy, bruka 
KOREAN pylu 
dla tych, którzy zmuszeni 
wystawiać skórę na ciągłe podraźnieni 
moguce sprowadzić niczdolność do prac 
Takie rozszerzenie prawa o zabezpiea 
robotników  zmuszałoby  właścicie 
enia wit“ 
icznych ulepszeń. do zmiany spo 
ko kac A pewnych produkto 
eyia (rująnych i dawa 
karskiej przy nau 
yeh di wach otrucia. 


sab, 


ilość ofiar otrucia w przemyśle. > 
zpowszechnione i najwięcej sp" 

ń przynosi otrucie ołowiane, które 
podlegają pracownicy w stukilkunastu z 
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wodach. jezęściej ulegaje mu wyta- , 
biający różne przetwory olawin (węglan 
alowiu, dwuchramian ołowiu, tlenck ola- 


wm i E p.) W samym Paryżu jest eonaj- 
mniej 40,000 robotników mniej Inb więcę, 
zatrutych ołowiem, a z nich conajmniej | 
3,000 „skazanych na niezdolność do pra- 
SĄ (idz ywianie u osóh wystawionych 
na działanie ołowiu w prędkim czasie ule- 
ga umiej lub więcej wyrażnym zmianom, 
które sianowią istotę niedokrewności i ska- 
żenia ołowianego. Osoby dotknięte tem 
cierpieniem bledną i chudną, skóra, zwłasz- 
“za na twarzy, przybiera barwę żółtawą, 
na dziąsłach pojawia się chaurakterystycz- 
na obwódka ołowiuna, tętno staje się ma- 
te i miekie, 

Jeśli się nie usuną one od dalszego wpły- 
wu szkodliwych czynników, podlegają roz- 
matitym ALA i chronieznym przypadło- 
ściom, omiędzy których powszechnie 
znaj A DA ołowiana, Znacznie rza- 
dziej raz jeden na 14 chorych— objawiają 
zaburzenia mózgo-rdzeniowe, bredze- 


Die, drgawki, padaczka, śpiączka, porażenie | 


pewnych mięśni, czasem nawet ogólne po- 
Tażenie, drżączka, nerwobóle, bóle stawa- 
we, znieczulenie. Niekiedy występu 
objawy chorobowe wzroku, słuchu, ezasa- 
mi biulkomocz, dychawicu. Podlegający 
kilkakrotnie zaburzeniom zdradzają 
otrucie olowiane, i którzy „pomimo tega nie 
porzuci, szkodliwego zajęcia, panan 
Mstasecznie w stan charhactwa, będący tyl 
wsżazym atopniem Joe skażenia 
1 prowadzący da grahu. Słowem, otrucie 
ołowiane jest nader latwe, 
Su atraszne, gdyż zwolna wszystkie niemal 
Organy zostają zakażone, « caly organizm 
ulega rozatrojowi. Środki zapobiegawcze 
(wentylacya, czystość, częste obmywanie 
raki twarzy, lekkie, przeczyszezające środ- 
ki, wanny siarczane, zażywanie jodku pota 
KU) są bardzo poż dane, ule miestety cal- 
kiem niedostateczne. Jedynym sx 
Zavalzania złomu jest zastąpienie bl 
czyli bieli ołowianej wielce rekodliwej dla 
zdrawia przez biel cynkową calkiem nie 
szkudliwą: a pod względem technicznym | 
addającą też same ualugi. Od lat 120 


o 


dok ten jest już dobrze znany, a w „połowie | 


wieku przesziego dzięki Leołairo i Cheva- 
lier prowadzono bardzo goraco kampanię 
przeciw bieli olowianej i otrzymano zwy- 
tięztwo— jakkolwiek jednuk vzyato teore- 
tyczne. Nie udało się skłanić w praktyce 
do zaniechania używania bieli alowianej, 
gdyż fabrykanci bicjwnsn, « 
przemyslu znaczne zyski, stawiali zaj 


W 1900 r. pò kongresie maja 
gta znów niesłychanie enorgi 


Walke, 
ånyeh powag naukow 
mesnego dopiero jednuk w roku zeszłym 


Pomimo przychylnych opin 
ehi komitetu hygie- 


zba przyjęła projekt prawa, zabrani, 
ge Używania blejwasu przy malowania bu- 
Ulynkow, ale i to z pownem zastrzeżeniem, 
ŻE w razach wyjątkowych minister handlu 
maże dozwołić na jego użycie. 

bok zatrucia ałowianego szezegó|- 
niejszą uwagę zasluguje otrncie rtęciow 
na które narażeni Si nietylko górnicy, wy 
dobywujący ten metal, 
conajmniej zawadach, (jak kapelusznicy, 
poziatnicy metali, pracujący w fabrykach 
luster, termometrów i barometrów, i t. p.). 
Bprowadza ono przewlekle zapale gardła, 
ślimotok, nieżyt żałądku i kiszek, bóle sta- 
wowe, drżeniu, niekiedy porażenie, nieżyt 
krtani 1 oskrzeli, jakoteż rozmaite w ki. 
Podkopuje ostatecznie ogólne odżywienie 
1 wywoluje stan charłactwa, objawiający 


się krwotokami, bledn: skóry, puchliną 
twarzy 1 kończyn, pr ytepieniem władz 
umysłowych i osłabieniem wszystkich 


czynności ustroju, 
Ymanemi też powszechnie są otrucia ar- 


fenem. Najniebezpier niejszemi s4 fabry- 
kacye, do ktorych uży Waja arsenu w stu 


a skntki jego | 
| dom 


rozpuszczalny lub w których wydzielają 


się pary arszenikowe, a więc prace w ko- 
palniach, dałej wyrabianie kwasu arseno- 
wego, zieleni szweinfurekiej, śrutu, bar- 
wników anilinowych, fuksyny, przygoto- 
wywanie skóry dla wyrobu kapeluszy, fa- 
brykacya abić i kwiatów sztucznych i t. 

Głośnemi również są otrucia fosfo- 
Tem, choć ilość afiar zmniejszyła się we 
Francyi znacznie od chwili, gdy zaprzes 
no używać do fabrykacyi zapałek zahd 
czego białego foaforu. 

W ostatnich czasach, od lat czterech luh 
pięciu pojawiło się mało jeszcze znane 
ntrucie chlorem. Zacz 
biać sodę, rozkładając rozczyn chlorku sodu 
za pomocą elektrolizy na chlor i sodę. 
Otóż rolatnicy, wystawieni na działanie 
gazów chloru, podlegają strasznej chorobie 
skórnej: na twarzy, a potem na całem cie- 
le występuję ogromne krosty czerwone, 
topiące się, u wszystkie pory zdają się być 
zatkane czarnemi ingredrencyami, N 
szczęśliwi ci mają wygląd wprost adraża- 
jacy, potworny, a najznakomitsi specyali- 
ści szpitala Ńaint-Touis bezowoenie da- 
tychczas nsiłują leczyć tę straszni chorn- 
bę. Prócz tego ofiary otrncia chlorem za- 
padają jednocześnie na zapalenie oskrzeli 
1 krtani, eo bardzo często kończy się su- 
chotami. 

Wobec tak nych i tak grożnych cha- 
rób zawodowych naturalnem jest, że ludzie 
szerszego umyslu chcieliby koniecznie pod- 
ciugnąć je pod prawo z 1888 r. o wypad- 
kach podczas pracy, oraz że komisya hygie- 
ny zawodowej, utworzona przez Milleran- 
da, jednogłośnie i usilnie tego aig również 
u Wielu z nich jednak ahawia się, 
że zastosowanie nowego prawa w praktyce 
apatka ogromne przeszkody, trudno howiem 
nkręślić ug nich gdzie się zaczyna 
a gdzie kończy choroba zawadowa. 

Obawy te jednak sa plomme, gdyż rozpo- 
znanie ANA istotnie zawodowej nie jest 
znowu tak teadnem, np. ckzema rąk u pra- 
czek jest niewątpliwie choroba zawodowy, 
za którą należy się odszkadow anie, a tym- 
zależ 


czasem remnatyzm ważnicy nie y 
ściśle od jego fachu, Ażeby jednak asg 
dzić, czy dune zabnrzenic organiezne jest 


m pracy, przewlekłej choroby zu- 
wodowej, a nie dawnych chorób niczale- 
żnych od pracy. —należałahy mieć dokładne 
wiadomości o zdrowiu kużdego od lat naj- 
młodszych. Dla tego też jedni, radzą aby 
robatniey mieli k ezki sanitarne (liuret 
sanitaire), w których notowanoby ściśle 
stan zdrowiai przebywane charaby; był by 
to dobry sposób, gdyby takie ki 
prowadzone były przez lekarzy giełd pra- 
cy lub zwi: sko zuwadow. Drudzy 
znów żądują, aby w każdej fabryce lub 
warsztacie ietniala ksiega dla ścisłego no- 
towania przez lekarzy fabrycznych wszyst- 
kich zaburzeń, dolegliwości i chorób, jakim 
podlegali robotnicy. — tu jednak mażna 
przewidywać, że lekarz, zależny od fabry 


wyniki 


kanta, będzie się siarał zawsze w obronie 
interesów swego chlebodawcy przedsta- 
wiać jak najlep stan zdrowia robo 
tników. 


W każdym jednak razie rozszerzenie 
prawa z [898 r. na atrucia zawodowe bg- 


dzie jedn; j zdobyczą Indu pracuj: 
cego, gdyż zmusi falrykantów do ściślej 


szego stosowania hygieny. 


Dr. Józef Zuslińs 


TIRS 


| czony, 


PAMIĘTNIK. 


W ohłędzie. 


Ri rey zwy czajnem świetle codziennych 
R E zdarzćń nie widzimy ostrzegających 

S znaków życia — potrzeba nam da 
tego błyskawicy gronu. boczekaliśmy się 
jej w wypadku, w którym objawiła się nie- 
lada nauka. 

Niejaki Włod. hr. Dąmbski, którego 
równowaga umysłowa naruszała się już 
kilkakrotnie, za zął znowu zdradzać gwał- 
towne rozdrażnienie: przywoływał w nocy 
dzwonkiem alużącą, wydawał jej niezrozu- 
miale rozkazy i strzelał z rewolweru w su- 
fit. Gospodyni mieszkania, która mu od- 
najmawała pokój, zaniepokoila się tymi 
wybrykami awego lokatora, ale nie uważa- 
ła za stosowne zwrócić na niego czyjejkol- 
wiek uwagi, Nazajutrz I). udał się” do re- 
atauracyj, gdzie przy płaceniu rachunku 
AC ł szałem i doby} rewolweru. 

Sprowadzono policyę. Był to moment, w 
którym należało waryata ubezwładnić, od- 
dać pod dozór i zapabiedz dalszym jego 
wybrykom, Trzeba było jednak spisać pro- 
tokół. Dwaj policyanci odwieżli chorego do 
jego mieszkania przy ulicy Złotej. Wysiadł 
on względnie apokojny, ale na nieszczęście 
potrzeba było od niepo jakiejś informacyi 
ila spisania protokólu, więc gdy wyslany 
stróż domu chciał wejść po nią, wzburzo- 
ny szaleniec strzelił do niego dwukrotnie 
i zamknal się. Gdyby go nie drażniono 
i próbowano ułagodzić, zapewnie dałby się 
opanować, a przynajmniej nie wpadł w tę 
furyę, która go popchnęła do strasznych 
czynów. SAI bowiem (w mniemaniu, 
że jest cesarzem uustrynckini), wyszedł na 
balkon w rękawicach fechtunkowych, z ra- 
pirem w ręku, i ukazując obraz Sobieskie- 
go, przemawiał do zgromadzonego na dole 
tlumu. Usiłowanie jednak palicyi wyłam: 
nia z korytarza drzwi i nierozważne pod- 
niecania ze strony widzów na zewnątrz, 
wpędziły go w taką wściekłość, że nabija- 
jac dubeltówkę i sztucer, zaczął z halkonu 
strzelać do przeciwległych domów i prze- 
chodniów. Ponieważ zaś długo nie zatamo- 
wano dopływu ciekawych i nicopatrznych, 
więc ofiary mnożyly się szybko. Spro wa- 
dzona straż ogniowa nie pokonała go stru- 
mieniem puszczonej wody, próby zastrze- 
lenia waryata skonezyły się ciężkiemi ra- 
nami polujących na niego — a on ciągle 
prowadził swą celny kanonadę. Od wieczo- 
ra do rana zranił lub zabił 20 kilka osób. 
Zupelna hezradność nie mogła się zdobyć 
na żaden pomysł skuteczny. Postanowiono 
wreszcie nsłuchuc dość dziwnej rady pew- 
nego lekarza, ażehy wyświdrowawszy w 
ścianach dziury, napełnić mieszkanie wa- 
ryata formaling i odurzyć go. 'Tymezasem 
on nad ranem widocznie osłabiony, zmo- 
ziębnięty cofnął się wewnątrz po- 
koju i stamtąd wysyłał rzadsze strzały. 
Prawdopodobnie pa kilku godzinach byłby 
2 wyczerpania omdlał. Wiedy zgłosił się 
amator, nazwiskiem Kełpiński, który obie 
cał z przeciwległego domu zastrzelić aza- 
leńca. Zaczaiwszy się w oknie trzeciego 
piętra, zasłonięty manckinem, czekał na 
pomyślną sposobność. Daremnie gwizda- 
nieni i trąbką strużacka starano się wywa- 
bić Dąmbskiego na balkon — nie wycho- 
dzil. Ponieważ w jego mieszkanin było 
| ciemno, więc spuszczono z góry pochodnię 
| przez okna, która go oświeciła. Wtedy ów 


amator wziął ga na cel i strzelił, Biedny 
waryat runął trafiony w głowę. Kiedy do 
niego wreszcie wtargniąto, leżał zbroczony 
krwią. Śpisano protokół, przyczem le- 
karze Pogotowia zdążyli nałożyć opatran- 
ki. Nieprzytomnego, wydającego słabe jęki 
odwieziono do więzienia, Jak donosi jedna 
z gazet, nieszczęśliwy furyat, ujrzawszy 
wehadzących, wyszeptał: „Co wyście ze 
mną zrobili?“ 


To niebywała w awym przebiegu i za- 
kończeniu zdarzenie wywołało w prasie 
krytykę, Słusznie odezwał się Kuryer Co- 
dzienny. 


Ilistoryn owej fatalnej nocy przy ulicy Złotej i spe- 
udhb bombardowama szaleńca, toć to chyba rzecz do- 
ląd jedynn w dziejach i bezprzykładna. Czytaliśmy 
bowiem z: w których nic jaden człowiek, nle 
para lob kilku zaborykadowało się w mieszkaniu, gro. 
żąc Śmiercią każdemu, ktoby odważył się przestąpić 
próg, A pomimo ta wyłamywano drzwi i obexwindnin- 
no niebezpiecznych przeciwników. 

Wiemy, że dia uratowania jednego życia ladzkiegu 
nieraz rzicano się do wnętrza płanzcega damu z pn- 
rażemiem własnego życia. A tu nie znalszł się nikt od- 
wet a pośród cych. dla których odwaga jest 
kiem, coby uslowsł dostać się i adelrać Ureń 
zabójczą szaleheowi, Naromiuat skradano się, czolgo- 
no po ziemi i strzelana do nieszezęśliwego 

Nie wiemy, jak dla kogo, ale dia nas wstrątną jest 
cala in epopeja masknrnidowiczów w Inkierkseli i błysz- 
czących cylindrach, którzy znudzeni brakiem intrygi 
maskaradowej, pędzą axukać innych wrążeń, przełażą 
wras z policya przez dachy, czołgają się ostrożnie pa 
podłodze nąsiednich mieszkan i wyszukają bezpiecz- 
nego kącika, skądby można było strzelać do szaleńca. 


Jeden z owych „maskaradowiczów* je- 
dna z owych dusz reporterskich, w których 
krwawy dramat wiąże się łatwo z hlazeń- 
stwem, 7a pomocą foaiorycznego truzeńu, 
opisała rzeczywiście w Auryerze Warszaw 
skam swoje lakierki, cylinder i czaty w po- 
lawaniu na waryata, ('zasen zwyrodnie- 
nie zabija w obłędzie ludzi, a czasem chwali 
się publicznie taką wyprawą podczas ma- 
skarady. 


Co to jest zakłócenie spokoju. 


Każdy kodeka prawa zawiera pewną 
ilość artykułów, których granice praktyka 
rozszerzyła nadmiernie i które domagaji 


sią zmiany. Niemcy mają grober Unfuy — 
my mamy „zakłócenie spokoju publiczne- 
go.” A pawadu zastosowania tego paragra 
fa przez sady pokoju w kilku wypadkach, 
stał on si wu przedmiotem uwag w 
prasie. Rzeczywiście wytwarzają się poło- 
żenia dziwne. Ktoś bez powodu, pijak albo 
awanturnik, napada cię na ulicy lub w re- 
stauracyj; ty się broniaz, powstaje wrzawa, 
twarzy się zbiegowisko, przybywa policyu, 
prowadzą was obe do cyrkułu, a za kilka 
tygodni dostajesz wezwanie do sądu „0 za- 
kłócenie spokoju publicznego.* Tu sprawa 
zupelnie aig wyjaśnia, pomimo to nieraz 
możcez być nznany za winnego i — lżej 
niż twój przeriwnik — ale jednak skazany. 
Otóż tu jest jądro kwestyi. Co ma rohić 
człowiek napadnięty, ażeby nie „zakłócić 
spokoju publicznego“? Niepodobna, ażeb, 
wytrzymał atak cierpliwie i hezezynnie, 
a jeżeli wolno mu się bronić, za 
gany bywa do odpowiedzialność 
hyć świadkiem, ale nigdy oskarżonym. Io- 
dać należy, że nie jest to jedyny wypadek, 
ilustrujący nadmierne rozszerzenie owego 
paragrafu. Bo jeżeli paspieszysz na ulicy 
z pomocą komus krzywdzonemu, możesz 
również stać się spraw. naruszenia apo- 
koju pnblicznego“ i swoju chęć ratunku 
odpokutować. 


„Pytanie. 


Naczelnicy ruchu dróg żelaznych obra- 
dawali w Petersbnrgn nad letnim rozkła- 
dem jazdy. Piama donoszą o kilku post: 
nowionych zmianach, ale wcale nie wapa- 
minają, czy też utrzyma się nadal jeden 
z nujwiekszych dziwałagów tutejszej go- 
spodarki kolejowej. Mianowicie radzibyś- 
my wiedzieć, czy na owym zjeździe dele- 
gaci drogi Nadwiślanskiej zakomnnikowali 
towarzyszom niewiarogadną wiadomość, 
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że oni z miasta, liczącego 700,000 ludno- 
ści, wypuszczają pociągi osobowe po waż- 
nej linii Warszawa-Mlawa tylko w nocy, że 
ludzie mieszkający w promieniu 3 godzin 
od Warszawy, chege do niej przyjechać, 
muszą nie spać dwie noce; że wyjeżdżając, 
muszą płacie do oddalonega dworca pa- 
dwójną taksę dorożek; że biedacy, idący 
pieszo, są napadani i obdzierani w pustko- 
wiu około hanhofu— czy to wszystko opo- 
wiedziano na zjeździe i czy tę wspaniałą 
reformę jej twórcy zamierzają nadal za- 
chować? 


Dyspensa. 


Kuryer Codzienny posiada małą ambon- 
kę, z Której co wieczór wygłasza krótkie 
kazania przeciwko nicauuienności, kli 
kom, lekceważeniu cudzej pracy i innym 
grzechom życia publicznego. I ten sam 
Kuryer Codzienny w awych przeglądach 
prasy stale przemilcza o Prawdzie, chociaż 
zaznacza nawet, że jakid inny organ „nie 
zabrał głosu* w jakimś przedmiocie, a gdy 
musi o niej mówić, to ją nazywa „jednem 
z pism.“ Nie chodzi nam o siebie: już mie- 
liśmy czas zdobyć na wyrozumiałą po- 
gardę i przywyknąć do przeróżnych mi- 
zernotek naszego otoczenia dziennikarskie- 
go, do jego przeciw nam zabiegów, do sta- 
lego tajenia przed ogółem naszych zusad, 
poglądów i wydawnietw, nawet do rabo- 
wanie naszych myśli, które niby kradzione 
owce po należytem pstrzyżeniu i ostempło 
waniu wpuszczano da awoich stad, Ale żal 
nam sympatycznego skadinad Kuryera Co- 
dziennego, który krztusi się, męczy, adgry- 
wa baletniczo-mimiczne sceny i rohi głu- 
cho-nieme ruchy, gdy musi wymówić wy- 
raz „Prawda.“ Otóż pragniemy go raz na 
zawsze nieograniczoną dyspensę uwolnić 
od tej wewnętrznej walki. Niech w dal- 
szym ciągu, podaja tygodników,“ 
wykreśla nas z ich liaty, a ile razy nie bę 
dziec mógł ominąć konieczności wspomnie- 
nia o jakiejś naszej myśli, niech poprostu 
napisze: „Jłen Akiba powiedział. * Nie by- 
dziemy mieli a to żadnej pretenavi. 


Wystawa elektrotechniczna. 


Dojdzie do skutku, czy nie dojdzie? oto 
dwa pytania, powtarzane na łamach na- 
szych piam codziennych, jak do tej pory, 
bez żadnego rezultatu pozytywnego. 

Filharmonia” chec ka nie wystawy, 
Delegacya elektrotechniczna oświadczyła 
się w zaradzie przeciwka niej, jako przed- 
siewzięciu nie na czasie wobec postanowio- 
nej już wystawy krajowej na rok przyszly, 
sj objąc wszystkie dzialy pracy Indz 
kiej na naszej ziemi. 

Gdyby nie fakt, że dochód z wystawy 


mial w części być przeznaczony na rzecz 
„Pogotowia Ratunkowego, tej chluby 


warszawskiej, to zapewne kupieckie p 
t sly instytucyi muzyczn 

najmniejszega pop: ze atrony apol 
czenstwa; obecnie atnimy na rozdrożn, ja 
ongi Ilerkułes i nie wiemy, w którą zwr 
cić się stronę, temhardziej że sprawa nie 
zastała jeszcze us:atecznie postanowiona 
i że o zupełnem zaniechanin projektu nio- 
wy być nie może: 

Itak żle i tak niedobrze. W każdym 
razie, spokojnie i trzeżwo na rzecz patrząc, 
należałoby konieeznie wystawy zaniechać, 
a to z tej prostej przyczyny, że wobec 
opinii Delegacyi flektratechnicznej komi- 
tet wystawy nie może zgoła liczyć na 
fachowe, muzycy zaś i lekarze pomimo 
najszczerszych chęci na pewno wystawy 
apecyalnej dobsze nie urządzu. 

e możemy zaś ani przez chwilę przy- 
puszczać, ahy pomysłowość nasza była ta- 
ku mała, a zarząd „Filharmonii“ nie 
mógł wygatować innego planu dochodo- 
wego na miesiące letnie, lub zarząd „Pogo- 
towia* nie znalazł innego sposobu pomno- 
żenia swych funduszów. tem bardziej, 
i że społeczeństwa pażyteczność tej insty- 


my- 
nie znaluzlyk 


tucyi zawsze uznaje i nigdy jej swej pon” 
ey nie odmawia. 


NAUKOWE. 


=" 


Majaczenia metafizyczne. 


Dr, Owo Weininger: Płeć i charakter. 


Mozwój potężny wiedzy naukowej 
K jjsprawił, że psychologia nowożytna, 
eG s crwawazy z tradycyę zapleśniałą, 
opuściła nazawsze manowce spekulacyj 
metafizycznych i zajęła miejsce właściwe 
wśród nauk przyrodniczych. Zajmując się 
badaniem odrębnego działu zjawisk, na- 
zywanych psychicznemi lub duchowemi, 
bada te, które są dostępne dla postrzeżenia 
i doświadczenia. 

Z takiem stanowiskiem psychologii nie 
mógł się pogodzić dr. Otto Weininger, 
autor książki p. t.: „Geschlecht und Cha- 
rakterś (Wine prinzipielle U ntersuchun, 
Wien und Leipzig, 1903) ciekawej ze wzglę* 
du na wielki taient i nadzwyczajność wie- 
lu poglądów autora. Urąga on psychologii 
noważytnej i twierdzi: „Psychologia wspol- 
czesnu, szczycąca sių tem, że aiy obchodzi 
bez duszy — jest psychologią kobi:cq." 

W październiku roku ubiegłego, w kilka 
miesięcy niespełna po napisaniu ksiazki, 
odebrał sobie życie jej autor w Wiedniu, 
w damu, w którym umarł Beethoven, Kula 
rewolwerowa unicestwiła myśl rozhukinits 
nurzającą się w odmętach spekulacyj, aby 
, wylonić z nich, ze zręcznością niepospali- 
į ta, mnóstwo paradoksów zuchwałych, Wit= 

pie sie godzi, czy książka przezyje autora, 

chociażby aię nią zachwycał nicjeden je- 
| azeze wizogyn, naśladojąc Nirindherga. 

Jest ona płodem umyalu a kulturze niepo- 
| wszedniej — umysłu olśniewsjącego nawet 

błyskotliwością  erudycyi  wielastronnej, 

zdumiewająco niezwykłej u 23-letniogu 
młodzieńca, Lecz, niestety, był to zarazem 
umysł niezrównoważony, skłonny do odi 
rzania się wyziewami niezdrowymi misty- 

yzmn. a przedewszystkiem odwracaj 

ę wzgardłiwie ad myśli naukowej. (ia 

c paychologiu współczesną, w niecie 
pliwości swej poszukuje on uogólnień, któ- 
rych uzasadnieniem niemal jedynem jest 
sie valo, sie jubeo!“ Nie trudno chyba 
wyrokować, jaką wartość posiadać moża 
przędza wniosków, z uogólnień takich wy- 
anota. 

Potępienie kobiety głoszono juz nieraz, 
a więc pomysł zasadniczy W ciningera nie 
nosi na sobie bynajmniej pietna nowaści. 
Rozwijając pomysły nienowe, wypadało 
obryzgar je barwami przesadnie jaskrawe 
mi. Nie szczędzi też barw tych antar. N 
woła już do każdej wiegodziwanci, do każe 
dego bezeceństwa, do każdej ohydy: „two- 
je imię jest kobietat* Byłaby ta zbyt mało. 
Dla Weiningera kobieta nie może być ani 
zła, ani niemoralna, bo jest tv istota po- 
zbawiona wszelkiego poczucia moralności, 
istota amoralna. 

Na podobieństwo fizyka, budującego w 
umyśle swoim gaz idealny, ulegający pra- 
wu Gay-Lussaca, buduje Weininger ideal- 

| ny pierwowzór kobiety, który znajdzie się 
na biegunie przeciwległym również ideal- 
nego pierwowzoru mężczyzny. Konstruk- 
cyę swoją oparł autor na rusztowanin, 
sklecorem z przeżytków, zaczerpniętych 
z najrozmaitszych układów metafizycznych. 
Materyału dostarczyła kobieta, brana z ży” 
cia, z literatury i kliniki chorób nerwa* 
wych. 

Ta budowa doprowadza autora do po- 
mysłu niewątpliwie już oryginalnego. 
| Oznaką pierwszorzędną płei, pod wzglę- 
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felna, Posiada ją jednak tylka mężczyzna, 
Kobiela duszy nie ma, nie odczuwa nawet 
Potrzeby nieśmiertelności. Dokoła uogól- 
Ee tega wiruje treść ksiażki całej, po- 
„i grubej. A niego wypływają twier- 
Ng najdziksze, rzekomo” filozoficzne. 
V padajac ezęstn w sprzeczności, autor nie 
Ostrzega ich wcale luh też wygładza je 
Paradoksem zręcznym. 
zbawiwazy kobietę duszy nieśmiertel- 
Nej, pozbawia ją oczywiście wszystkich 
Adz, wszystkich uczuć, duszy tej przez 
lebie przypisywanych Nie oszczędza na- 
et wyjmówki Schopenhauerowi, mistrzowi 
emu dlo pewnego stopnia, za to, że przy- 
Mawat kobiecie uczucie litości. Jak gdyby 
Maui nie posiadał ani kezty tego uczucia, 
igolucił Weininger kobietę ze wszystkie- 
pozostawiwszy jej tylko płciowość. Po- 
Heważ jednak plciawość ujawnia się jed 
Mie w pewnym okresie ży a zatem ce 
Ek lazą kobiety jest rajfurstwo, trwajuce 
Md dzieciństwa do późnej starości. W strę- 
Szycielatwie tkwi, zdaniem W einingera, 
Istota kobiety. 
ietrwowzory zupełnego mężczyzny i zu- 
Melnej kabiety, zbudowane w ten sposób, 
Muja hio niby ideumi Platona. W pierwo- 
Wzory te wciela pierwiastki dabra i zla, 
tycznie pojęte. Wa 
lękne — jest męzkie; wszystko, co po- 
Ome i gzkaradne jest kobiece. Nie 
gdgł przecie Weininger przeoczyć, że w 
„JO, jak w Królu Learze, obok Regan 
Anety, zdarzają się tak Kordelie 
* benył z tej uprzeczności, stosując się 
teg, 


Przysłowia ludowego, włoskiego, radzą- 
smettere la coda dove non va il ca- 
6 kłopotu wybawiają go „stopnie 
kaned 
$ części pierwszej swoj książki, nazwa- 
|4 biologiezno ps upiczną. przynosi 
ininzer, z krótkiej wycieczki w dzie- 
MD biolagii, to, co mu jest potrzebnem. 
Ffolagia poueza, że gruczały płciowe, 
l Muwizoa oznakę pierwszorzędną płci 
Majduj; się u oaabników płci odmiennej 
 „Pftaci tak zwanych narządów szczątka- 
Nadto oznaki płciowe drugorzędne 
lawiaję się w stopniach rozmaitych 
Skobników obu plci, Tym sposobem mie- 
= się oznaki płciowe się ko- 
m ty z głosem bardzo n adające 
Fost na twarzy itp. 
Zjawisko to nożna przenieść do charak- 
„logii obu płci i wykazać, żo istnieją 
yezni, w których charakterze obja- 
U się właściwości kobiece, i kobiety 
<hurakterze męzkim. Tym sposobem linie 
lydzy pierwowzorami idealnymi męż- 
Miny i kobiety wypelnia ilość niesko 
le 0A stopni przejściowych. Ludzkość ca- 
ładu się z mieszaniny dwu pierwiast- 
mezkiego i kobiecego, utożaamionych 
Weiningera z pierwiastkami zła 


zdarz 
kim, pos 


Taz wszystko już tłomaczy się doako- 
« lężczyzna o tyle jest więcej wart, o ilo 
| posiada pierwisetku kobiecego. Ob- 
ta Weininger przykładami licznymi, 
p Kavdzac nawet bardzo jaskrawymi, 2a- 
iętymi z dziedziny  psychopatyi 


ieszanina różnych ilości pierwiastku 
RO i zeńskiego wytwarza nietylko 
e indywidualne, ale wytłacza piętno 
Ych epokach. W epoce współczesnej 
oHa Weininger z żalem rozwielmo- 
e się pierwiastku kobiecego. Kozwiel- 
Friem tem tłomaczy zjawiska etycz- 
teera do np. upodobanie malarstwa 


jJnego do wązkich bioder itd. 
Śdnukże zasadę stopni przejściowych, 
„waka, na którym Weininger z roz- 
i hasa pa błoniach spekulacyi, należy 
hieta o wać z pewnem zastrzeżeniem. Ko- 
dozę posiadującz nawet niezwykle dużą 

laj Pi erwisatku męzkiego, niema przecież 
nieśmiertelnej. A więe, kobieta o wie- 


tko, co wzniosle | 


EÑ psychologicznym, jest dusza nieśmier- : le przerastająca wszystkie inne, stoi zawsze 


nieskańczenie niżej od mężczyzny najnedz- 
niejszego. W ypowiada to jeszcze Wein 
ger w języku wlasnym, mówi 
czyzna jeat formy, a kobieta jest materyą, 
jest niczem! Mężczyzna może się stać tylka 
tem  - czem jest; kobieta zaś wszyatkiem— 
bo jest niczem. 


Do bigosu tego dołączył autor rozdział, | 


pozostający w związku dość luźnym zr 


tą książki. Mówi w nim o „Żydowstwii 


(na str. 406 autor zaznacza w dopisku, że | 


sam joat pochońzenia żydowskiego) o ży- 
dowstwie, które rozważa nie jako naród, 
rasę lub wyznanie, lecz jako ideę Piato- 
na. W żydowatwie, tak złożonem, upa- 
truje przewagę olbrzymią 
biecego: daje mu to sposobność do admó- 
wienia geniuszu Ńpinozie, którego nie n 
znaje. Zdaniem Wciningera jedynym ge- 
niuszem wśród Żydów był ten, który poko- 
nał w sobie calkowicie Żyda. Był nim 
Chrystus! Nawiasem mówine, ton książki 
calej może nuanwać przypuszczenie, że sic- 
bie uważał Weininger za drugiego. 

Na zakończenie obdarza nas autor wy- 
wodami astatecznymi. (Cóż należy zrobić 
z kobietą, „ta siostrą kwiatów,“ której nie 
można przecie znpełnie wykreślic z radza. 
jn homo sapiens? Gw należy uczynić, by ta, 
ta jest „niczem,* mogło się stać wAzyst- 
kiem, chociaż pozbawionem duszy? 

Trzeba, żeby kobieta zabiła w sobie Xo- 
biete. Do tego pawinien jej dopomódz męż 
czyzna, uniceatwiając w sobie pierwiastek 
kabiecy. Osiągnyć ta może, pagardziwszy 
wstrętną Weiningeruwi „etyką gatunku,“ 
W samoudwięceniu, w czystości, w ascrzie 
tkwią wskazywane za przykładem Buddy, 
prowadzące ku temu środki. Tym sposo- 
bem ludzkość rozproszy się w mgłach me- 
tafizycznych. 

Ci, którzy nie zechcą posłuchać rad 
Weiningera, skazani będą na pełzanie 
wieczne pa tym padole „kobiecości“! 

Tak więc roztacza przed nami autor za- 
słony czarną posymizmu. Tę zasłon: przy- 
mocował do swego układu — kulą rewol- 
werową *), 


Szczerze zalować należy talentu, wyzie- 
ego z tej całej elukubracyi; pod 
nyin wszakże względem jest ona pou 
ca: jako dowód znamienny, na jakie bez- 
droża zaprowadzić może myśl pazarnie fi- 
lozoficzna, wyjarzmiająca się z pod kierun- 
ku naukowego. Jakiż bowiem był cel osta- 
teczny jej autora? Uhciał poniżyć i padep- 
tać naukę, marząc o przywróceniu filozofii 
stanowisk utraconych niepowrotnie, z któ- 
ch wyparły ją i które słusznie zajęły 
różne gałęzie nauki. Spóźnił się ten maru- 
der metafizyki, ten obrońca niepraszony 
a niefortunny dawnych stanowisk filozofii. 
Obrony takiej filozofia nie pragnie zgoła; 
zresztą, „już ta bogini zbladłe adwraca ja- 
gody, ujrzawszy nimfę ziemaką celniejszej 
urody.“ Nie uwłacza to hynajmniej zbla- 
dłej bog 

Był czaa, że filozofia, poprzedzając i wy- 
przedzając naukę, niby słup gorejący pro- 
wadziła ludzkość przez gaszeze mroczne 
icierniate zagadnień bytu. Filozofia wy- 
piastowała też w pewnej inierze naukę. 
Lecz pisklę, niegdyś słabe, stało aię orłem 
potężnym, zdalnym do lotu samodzielnego 
w bezmiarze przestrzennym, 

Zmieniły się poniekąd role: filozofia sta- 
ła się teorya nauki, krytyka jej metod. 
Nauka a tem nie zapomina i z wdzięczna- 
ścią należną ogląda się zawsze na siostrzy- 
cę awa starszą — filozofię. Ta dostojna 
siaruszka winna znów pamiętać, że nie mo- 
że kroku postąpić, nie opierając się na po- 
tężnem ramieniu nauki. 


*, Już po śmierci Weiningera jeden z przyjaciól 
zmarlego wydał zbiór jego aforyzmów, których poja- 
wienia wię nawet oryginalnością myśli nuiera uspra- 
medliwić me można. 


ozonu ka- | 


W  zucwalstwie obłędnem zapragnął 
Weininger obniżyć znaczenie nanki, usiłu- 
jąc zepchnąć z tranu geniuszów  Koperni- 
ka, Newtona, Darwina, Ilelmholtza. Usiło- 
wania to śmieszne i niedolężne. W espół 

z Weiningerem zginamy ochotnie kolano 
| przed Platonem, Leibnitzem i Kantem, 
| lecz dla innych względów. Prohierzem ge- 
nialności tych olbrzymów myśli nie są by- 
najmniej pomysły bytów transcendentnych 
(jsk mniema Weininger), chaciaż posiadaj 
one niezaprzeczoną daniosłość history 
Nie godzi się chyba wątpić, że teraz 
żaden pomysł, rzeczywiście filozoficzny, 
nie narodz zdala ud pracowni nanko- 
wych, u których drzwi straż zaszczytną 
pełni filozofia, przedziwnie odmładzona cu- 
downym eliksirem krytycyzmu, Zaiste, 
ko jedno, czy to będzie pracownia 
„czy też psychologii. () tem mógł 
wiedzieć Weininger, lecz wiedzieć nie 

ial. Dlu nieszczęsnego młodzieńca, apo- 
cego z zaślepieniem wstecznictwa, 
nieć tylko przebaczenie litości. 
Psychalogin noże go wytłomaczy. 
| podobno ` nakład całkowity 

sharakter“ został już wy- 
ezerpany!. Nnaé niv umilkło jeszcze echa 
kwiku o bankructwie nanki. 

Dr. Jun Biron. 


AB 


STULECIE KANTA. 

+ 
| Po Arystoteleaie, żaden chyba filozof nie 
zyskał tuk wielkiego znaczenia i nie wy- 
wart na rozwój myśli ludzkiej tak glębo- 
kiego wpływu, jak E. Kant, którego satną 
rocznicę smierci (12 lutego 1804 r.) uczezo- 
no w calym świecie uroczyatem wapomnie- 
niem. Warunki umysłowe XIX w. nie 
sprzyjały juz wytworzeniu się przymuso- 
wego, prawem i religią zabezpieczonego 
kultu pod imieniem tego mędrea, ale nieje- 
den objaw jego chwały przypomina Đre- 
| dniowieczną uległość powadze genialnego 
Stagiryty. Kant jest dotąd albo ostatnią 
instancyą w wielu sprawach filozofii, albo 
przynajmniej instaneyg, przez którą każde 
z nich przejść musi. Wątpimy, czy zna- 
lazłby się autor w tej dziedzinie, któryby 
go owinył i nie złożył imu hołdu w swej 
pracy, 

Główne zuaady systematu Kanta zarówno 
| te, które dotyczą poznania, jak te, które 
odnoszą się do etyki, wchadzą już w skład 
wiedzy wyksztaleonego ogółu; okoliezno- 
ściawy więc ich wykład już niepotrzebny 
zwłaszcza czytelnikom Prawdy, którzy nie- 
dawno otrzymali w dodatku „Ilistoryę 
filozofii Kirchnera. Tam mogą oni zado- 
wolić swą ciekawość lub dopełnić szczegó- 
łami awoją znajomość teoryi „czystego 
i praktycznego rozumu“, Zaznaczyć tylka 
należy, że Kant oddziałał również na sta- 
hiuchną myśl filozoficzną u nas. Rozmiary 
tego wpływu wykazał wielokrotnie prol. 
Ntruve, a obecnie we Lwowie prof. Ghmie- 
lowaki. Przyjęliśmy w nim bardzo skro- 
mny udział, ale przyjęliśmy—i od nas prze- 
ta należy się wyraz wdzięczności dla wiel- 
kiego myślicicla w setną rocznicę jego 


zgonu. 
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NIZD==ć o „Popiołach*!.. chcieć wypo- 
BECO) wiedzieć wszystko, ca się nasuwa na 
| myśl, to znaczy dotknąć tysiąca 
przedmiotów, akppać się w morzu zagad- 


nień, odbyć długie wędrówki po obszarach 
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i tajemniczych astępach duszy człowieezej, 
dać pojęcie o przecndnych ohrazach natury, 
tę naturę zlączyć z ludźmi, z ich czynami 
i miłością, skapanę w lazurze i promieniach 
ałońcn, miłością ruzkoszną i bolesną, prze- 
syconą blaskami zórz i omroczoną pazęp- 
nym kivem śmierci, duszącą pożarem na- 
miętności i rozkwieconą szczęściem zaświa- 
towem, opowiedzieć o zgiełku wojny i krwa- 
wych bojach, o calym szeregu zdarzeń 
i wypadków, potrącić o kilkadziesiąt scen, 
które nazawsze utrwaliły się w pamięci 
i dopiero na tem wiązaniu ukazać most my- 
śli, zrodzonych niekiedy, niby w pro- 
roczem widzeniu, a niknącychi, hen, hen, 
w perspektywie nieskończuności. ('haos 
i chaos... Jedne obrazy przesłaniają dru- 
gic, jeden szczegól przypomina sto innych, 
żadnego ugrupowania materyału, zupełne 
zaniedbanie „kónstrukcji,* słowem, nia 
i nie, co pozwoliłoby wybrać „najcenniej- 
sze klejnoty,“ zawarte w olbrzymim skarb 
cu myśli, jakim, s4 „Popioły. Żeromski 
żle zbudował swój poemat prozą. A w tom 
„źleś tkwi piękno i wielkie, świadome po- 
czucie siły, która nie liczy się z wymaga- 
niami teoryi, wypowiedzianemi przed dzie- 
siątkami lat, u rzekomo do dziś dnia obo- 
wiązującemi talenty twórcze. Tak, budowa 
„Papiołów* jest zupelnie dowolna, pawie- 
dzialbym, przypadkowa, rozdziały powieść 
czysto treścią niu łączą się ze soba, niekie 
dy nawet sy wprost epizodami, niezwiąz. 
nymi organicznie z całością, ule te rozdzia- 
ły lączy coś silniejszego, trwalszego od 
nujpyszniejszej i najlepiej pomyślanej „bu- 
dowy“: łączy je piękno. blake też żaden 
z nich nie jest zbhyteczny, Żeromski tworzy 
świadonie, nie rozprasza się i nie gubi, ale 
myślami jego steruje wicher natehnienia 
i jak wicher je niesie, I cóz dziwnego, że 
w ogniu twórczym topnieją lodnwate mury 
więzienia, zwanęgo rutyny, a myśl, wyswo- 
hodzona z więzów szablonu, płynie szla- 
kami swobody i buja w niczmierzonych 
przestworzach... 

Już pierwsze atronice „Popiolów* przy- 
kuwaji uwagę, a ta wzmaga się w miarę 
czytunia, dochodzi chwilami do najwy. 
szych szczytów naprężenia, opada czaseti, 


Po raz drugi biorę książką do ręki 
i przerzucam kartę za kartą. Znowu prze- 
biegam te olbrzymie obszary treści, tong w 
uroczych obrazach natury, przenikam wraz 
2 autorem dusze ludzkie, przypominam s0- 
bie najdrobniejsze szczegóły i zwolna ílo- 
chadzę znowu do tych miejse, w których 
talent Żerumskiego największe święci tr 
umły. Mam tu na myśli miłość, budzącą się 
w roren Rafala Olbromakiega, jej rozwój, 
jej żxwiolewą potęgę, dalej wszystkie chwi- 
le, które bohater przeżywa, chwile, tętnią- 
ee nadmiarem nezuć, huczące orkanem ro: 
szalalych myśli, nęegce rozkosznemi wizy 
mi lub zamieniające się! w zastygłą roz- 
pacz, ból, wściekłość,  Podziwiain ten ba- 
jeczny przepych i przemożne bogactwo 
duszy, ahy za chwilę z zapartym oddechem 
śledzić szaloną jazdę Iafuła wierzchem, 
śród mroków nieprzejrzajnej nocy, przez 
zaspy śnieżne, jazdę da marzeń, upojenia 
i szezęścia, A potem powrót do domu, śród 
ryku burzy zimowej, odtworzonej z nie- 
słychuna ma 


Dokoln wrzała rozpętana burza, Całe pale, skrog 

iał, zrywuło sią, jak oszniale jezioro, Fala 
mi huśtały sią aypkie tumany i naksatałt bryzgów 
strzelistych pian wylasywały do góry, po nad konin. 
Kiedy niekiedy zrywał się jakoby achylany filar, stał 
chwilę w powiatrzn 1 rozlatynnł raptownie, jak kupa 
piasku. Wicker ial zaciekle. Wypadał z wwizdem, jak 
gdyby z jakichś szczelin ziemi. Byla ciemność nie- 
przejrzana, straszliwa, pelna tylko kłędów białawych 
wemsgających się wéróil pośwista, Co kilka chwil ror- 
legoł się tępy wrzask zawici, ryk zdławiony, jakoby 
przez pątlicę z rzemnerin wybuchały niewiadome sily 
schwytaly się w ciemności za bary Śmugle, gibkie, 
decace cało. Sbila się, że grzmacą wzajem pierś w 


pierś straszne pięście, że zduszone gardła chnrczą 
i wyrzyguja krew, że w ciemnych jaskiniach mocy caś 
adycha i daremnie prosi o laskę .. 


Poczem groza położenia zasłania wspa- 
niały obraz. Straszna pogoń wilków, walka 
Rafala z rozjuszonym zwierzem i dalsze 
aceny, wstrząsające do głębi, rozpruszają 
wszelki krytycyzm, który bezradny picrz- 
cha, jak słup dymu, gdy wicher weń ude- 
rzy... 

Ćzytam dalej i dochodzę do jednego z 
najpiękniejszych ustępów książki, da dzie- 
jów miłości Rafała i lleleny. A dzieje 
te są, jako sen złoty, śniony w marzeniu 
obłocznem, jako śń tęczowa, poczęta 
w nadziemskim uniesieniu, sq, jako kwiat 
wonny, perlący się rosą najsubtelniej- 
szych uczuć, jaka głąb zawrotna, ciągnąca 
ku sobie nieznanym i poraz pierwszy waka- 
zanym urokiem, głąb pełna czaru i dzi- 
wów tajemniczych. W tę głąb bezden- 
ną pada czasami kilka wielkich, natchnio- 
nych słów poety, pada jak świetlany snop 
iskier i wtedy zdnmionym oszom ukazują 
AL krainy, i lądy, i morza, których 
nikt dotąd nie ośmielił się wskazać, Ñu- 
dzie, ich uczucia, ich rozkochane w sobie 
dusze, góry, doliny, łąki i gaje, zlewają się 
ze sobą, przenikają wzajem i łączą w piesn 
nad pieśń królewsku, potężną, jedyna w 


| awojej niezrównanej harmonii, w jakiś 


„hymn święty, na w który w mowie ludz- 
kiej niema słów.“ Znika rzeczywistość, po- 
czucie czasu, miejsca i przestrzeni — tw 
jemy u progu wieczności, zaczynamy ją 
przenikać, rozumieć, 

I znowu inne vbrazy, nowe drogi, wioilą 
ce do najtajniejszych kryjówek duszy, na- 
we światy i wzruszenia nowc.. NŃtajemy 
wreszcie w pożodze i ogniu wojny, słyszy- 
my huk dział, patrzymy na ciągłe wacezki, 
na boje, walki, naśmierć,.. Następuje oblę- 
żenie Naragoasy, krwawe rzezie na dymią- 
cych krwią ulicach miasta, zdobywanie za- 
harykadowanych domów, orya gwaltu 
i mordów, krwawa, okrutna historya bå- 
lów, rozpaczy, nadludzkich wysiłków, bo- 
haterstwa i śmierci. 


A w tym przeogromnym łańcucha zda- | 


rzan, scen i wypadków, niemal każde ogni- 
wa obejmuje dalekie, dalekie widnokręgi 
i przytłacza awoii ogromem. 

Ralał Olbromski, książę Gintulti Krzyaz- 
tof Cedro -- ta trzej bohaterowie „Łapio- 
low,“ trzy nawe światy, po raz pierwszy 
wprowadzone do królestwa sztuki. Obok 
nich widzimy całą galeryg osób, w której 
każdy portret mu awój własny wyraz i wia- 
sną inilywidualnaść. Te postacie epizo- 
dyczne, często raz jeden, na krótką chwilę 
zajmujące uwagę czytelnika, odmalowane 
sa z wielką plastyką i naj częś 
zostawiają żadnych watpliwości ca do awo- 
jej fizyognomii duchowej. Zeromski, gdy 
mu się podoba, umie w Kilku ałowach za- 
wrzeć ogrom treści, Wymownie świadczy 
a tem, choćby pierwszy rozdział „Popio- 
tów.”  Zawzięty o nieugiętym charakterze 
szlachcic Nardzewski. chytry atrzełeo Kac- 
per, a nawet komisarz Hibl ze swoim tak- 
tem i godnością urzędnicza — to pasygi 
skończone, wyrąbane kilkoma śniałymi 
ciosami dłuta. Legiony osôb przesuwają się 
przed naszemi oczyma, « prawie wazyetl 
naznaczone jakimś znamicnnym rysem. ()j 
ciec Rafała, Jarzymski, wachmistrz Gajkoś, 
Michcik, pedel szkolny Filip i tyn in- 
nych — wszystko to ludzie z ciała, krwi 
i kości. Poznajemy ich adrazu, jednym rzu- 
tem aka ogarniamy ich wartość wewnętrz- 
ną. () wiele trudniej przeniknąć i określić 
bohaterów. Dusze ich pogłękbiające się nie- 
kiedy i rozszerzone dn ledwa objętych 
miarą myśli granic, nie istnieją samoistnie, 
jako odrębne i zamknięte w sobie całości, 
lecz zespalają z atoczeniem, wchłania- 
ją w siebie życie zewnętrzne i w życiu tem 
często się roztapiają. Żeromski daje w nich 
syntezy najróżnorodniejszych stanów i prze- 


jawów, lecz wiązanie, które przejawy te | i stosunkach zawodowych w Szwajcaryi.« 


nie po. 


łączy w skończoną całość, pozostawia 
mroku. Czasami tylko, niby od niechcenia 
rzuci kilka słów, które jak błyskawica 
oświetlaja ukryte dla oczu pieczary i tajni- 
ki ducha. 

Oto np. kapitan Wyganowski, napozór 
okrutnik i szyderca, drwiący z gwałtów 
rozbestwionego żałdactwa nad bezbronne- 
ni mniszkami, nosi jednak w duszy caly 
poemat, przejmujący, a rzewny, jak lzy 
matki nad trupem dziecięcia. Ten okrutnik 
i szyderca nad ciałem zakonnicy, która 
Śmiercią uratowała się od hańby, szepcze 
w zapamiętanin: 


a= O zakonnico, zakonico! Gdybym hyt pierw» 
szyta władcą plemienia, które cię wydała, imieniem 
łhym miasto, kraj mój, ziemię cała! Z 08 
zoby twej uezyniłbym herb naradu | piecząć pnhstwa: 
Kazaliym swoim armiom ńefilować przed twoim tede 
pem z rozwiniętymi sztandarami.,.* 


A potem: 


„„Zewzadl wreszcie na dól Wyganowski, Kiedy 
spotkali się n drzwi, Cedro wziął ga za ręką. Frzycwe 
mal ją do piersi, nio wiedząe, że to uczynił. Kapitan 
spojrzal na niego z pod oka, nieufale, pólwzyderexo, 
jak to była w jego zwyczaju Nagle zaszlochał hex ne 
ronienia lzy, krótko i skrycie..." 


„Oto, jak Żeromski odsłania rąbek tajem 
niczej zasłony, pokrywającej dusze ludz- 
kie, Dzięki temu bez wysilku rozumiemy: 
takiego szlachetnego i amutnegu marzy- 
ciela, jak Piotr Olbromski, człowieka-orła 
Sułkowskiego, majora de With, Trepkę 
1innych. Ale autor niczawaze „pomaga“ 
czytolnikowi. 


D a. 
Artur Sktceński, 
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NA MARGINESIE. 


Lekarz przyszłości. Pod tym tytulem 
dr. Ilóriconrt pomieścił w nr. 4 La Revue 
zajmującą aylwetkę lekarza, jakim on będzie 
kiedyś niczawodnie, i dał obraz jego czynności 
1 obowiązków, związanych z tem nowem jego 
atanawiskiem w społeczeństwie... 

(iłownem zadaniem lokarza przyszlości bę- 
dzie nie leczyć, lecz zapobiegać chorobom, 
dlatego winien on znać dobrze organizm i ży- 


Ob awoich pacyentów, widywać ich często, aby | 


Módz dostrzedz pod pozorami zdrowia zaczy- 
Nające już kiełkować n dla zwyczajnego okn 
leszcze nieuchwytne objawy choroby. W o- 
cnych warunkach taka czujność jest wprost 
niemożliwa, lekarze nie są do niej przyzwy- 
Czajeni, a zdrowi nie uznają jej potrzeby, do- 
puki choroba -— zło ostateczne, z nóg ich nie 
zwali; wówczas wzywa się lekarza, cząsto 
€zlowieka zupełnie obcego. 
Obecny stusonek lekarza do spoleczeństwa 
Nazywa dr, Hericonrt niemoralnym. Jest istot- 
Mie coś potwornego w tej konieczności oparcia 
bytu swego na cudzej niedoli. Żyć jednak le- 
Karz, jak krżdy człowiek, z czegoś musi. Więc 
należy odwrócić stosunck jego do rzecz 

Moch źródłem jego utrzymania stanie się zdro- 
Wie, Dr, H. utrzymuje, że takiem właśnie bę 


ie zapewnioną stalą, roczną pensyę czy od 
Moby, czy od radziny, hędzie on widział, po- 


dopuszczeniu choroby do pozostających pod 
Jego upicką jednostek, W Chinach - - powiada 
panuje zwyczaj taki właśnie, Każdy 
lam ma stalego lekarza, pobierającego stalą, 
dzienną pensyę, który jednak wypłacać mu 
Drzestoją z chwilą, gdy pacyent zachoruje; 
Wówczas ohowiązany jest leczyć darmo, i moż: 
(A nobie wyobrazić, jak mię spieszy z napra 
Wieniem złego, któregu jego niedbalstwa stało 
powodem. Właściwe stanowisko hygieni 
w mają dzik u nas tylko lekarze wojskowi, 
Mogliby je mieć lekarze [abryczni, gdyby 
Chcieli zrozumieć i należycie spełniać awe za- 
anie. Ale nadewszystko hygienistą powiuien 
być lekarz szkolny. Na kongresie „hygieny 
Szkolnej i pedagagii fizyologicznejć w listopa- 
dzie 1903 r. dr. legendre dał szeroki obraz 
zinłalności i obowiązków lekarza w szkole. 
rzędewzystkiem powinien on prowadzić 
kuięgę kontroli, w której każdy uczeii miałby 
Anuja kartę dla systematycznego notowania 
Wszelkich właściwości i chorobliwych objawów 
Jegu organizmu, Takie notatki, prowadzone 
Preez samego lekarza i jemn jedynie znane, 
bstarczyłyby niewątpliwie właściwych wska- 
Zuwek dla stosowania odpowiednich zarządzeń 
zdrowotnycli w zakładzie. Wielce hacznym po- 
winien być również lekarz na stan skóry i błon 
śluzowych u uczniów; sprawdzać i kontrolować 
Przy pomocy nauczycieli dozorujących używa- 
nie szczotek do włosów, zębów i paznokci; 
czuwać nad odżywianiem, zaglądając nierzad- 
Ko do kuchni; mieć oko nad kieruukiem ćwi- 
zeń fizycznych, których wpływ tak wiele znz- 


zy zarówno dla rozwoju ciala, jak umysln 


moralności — jednem słowem być we 


do grantu. 


Przeklęty gorset. Dr. Arabella Kenealy 


Vy "ąpila w Nzaeteenth Century z piorun 


115667 rb, Miechowskiego 360) i Pitczowskiego 


| miiety kielecki guberniainy i powiatowe 


jącym artykułem przeciwko zwyczajowi no- 
szenia gorsetu przez kobiety, ogarniającemu 
dziś wszystkie warstwy ludności. Jemn wy- 
łącznie przypiauje ona powszechny upadek sił 
izdrowia wśród dziewcząt. Od rana wdziewa 
takie młode stworzenie pancerz ze stali i fisz- 
binu — mówi ona — który uciska organy we- 
wnętrzne, a wskutek tego odbiera apetyt, czę- 
sto wywołuje nudności. przeszkadzając dosta- 
tecznemu odżywianiu się sił młodych i potrze- 
bujących energiczncego odnawiania. Tymcza- 
sem żołądek ściśnięty nietylko malo pokarmu 
przyjąć może, ale przyjęty źle trawi, czego 
naturalnem następstwem bywa biedna krew 
i chore nerwy. 
e koniec na tem: gorset |rzeszkadze pra- 
Mowemu dzialaniu wątroby, tamnje swobod- 
ny obieg krwi, spowodowywa skurczenie się 
płuc i ogólne zwątlenie tkanek, zanik mięśm 
usznych, wskutek czego z biegiem lat ciało 
kobiety zatraca Kształty naturalne i staje si 
często masą potwornie nieestetyczną. W dal- 
szym ciągu wywodów swoich bezlitosna dr, A. 
Kencaly mówi 
„Jak ciśnie gorset, można sprawdzić, zmie- 
rzywszy grubość w pasie doroslej kobiet, 
choć wszystkie organa zewnętrzne rozszerzają 
się, ona napewno będzie cieszą od 12-letniej 
dziewczyny. Jeśli zaś w ciągu kilku miesięcy 
mic włoży garsetu, jej ubjętaść w pasie po- 
większy się o 5—7 cali. Normalna pruboźć 
kobiety w pasie przewyższa zwykle gruboćć 
mężczyzny tego samego wzrostu i wagi o 2 
cale. A jednak w gorsecie a ile zazwyczaj 
cieliszą bywa od niego! Suknia pokrywa wiele 
braków — mówi niemiłosierna dr. Arabella 
i daje nicjednej wygląd wrale mily, Lecz roz- 
bierzmy którą, a fiżyolog i artysta ręce z bólu 
zułamią- 


= Po ukończeniu wychodzącego obecnie w 
dodatku do Prawdy dziela J, Simmet'a „Fila- 
zolia pieniądza“ zaczniemy druk jednotomowej 
precy amerykańskiego urzonegu prof, Jamesa 
Marka Baldwina „Życie spoleczne i moralne“ | 
{Das soziale and sittliche Leben, w Homacze- 
niu dr. Kazimierza Kran 


Wiadomosci apoiagzng. Warsz, Dn, donom opo- 
wrocię z zagranicy licznego znstępn wyclodźców ti- 
lejszych, których wydnlowo z fahryk niemieckich 
skutkiom ograniczenia wytwórczości. 

Żanny niolamno August Zaborowski, inżynier, 
pozosiawił w testamencie lepaty: 1) rb. 2,000, od któ: 
rych praeent ma być coracznie rozdawany nojbieil- 
niejszym w J, 3 lipca, jako w rocznicę śmierci jego 
córki Heleny; 2) łóżka wieczyste imienia tej córki w 
szpitalu dziecinnym przy ul. Mlekanndry w Waren- 
: Birb. 6,000 na atypendyum przy eskole rech- 
nicznej Wawelberga i Rotwanda; rh. 10,000 na sty- 
pendya w warstawskim instytucie politechnieznyc dlo 
młodzieży pochadzenia polikicgo. wyznania rzymeko- 
sam sbaen 

— Gubernator pudolski rozasłał do naczai 
miaar i starostów,guliernininych odezwę, way 
narad nad arganizacyą gicłd pracy przy zarzędach 
easto 

— Finlandzkaja Gazela donosi: „Na rozkax > 
wyższy zaniechanu rozpoczętego przeciw kuhernato- 
ram i innym wyższym urzędnikom śledztwa z powadu 
uskarżenia o zmuszaaie gwin za pomocą ka, 
ru czlonków komisyj pobarawych.- 

— Warsz, Du. aglaszn sprawozdanie z dzinlalnu- 
éri kamitetów, utworzonych w vela niesienia pomocy | 
ofiarom powodzi. W 
w goh. Kieleckiej włościasam po 


nii 


da wyba 


tozdan: 
go 


ostatnim kwariale 
u Stopnie! 


2380 rh; prócz tego 1,200 karey zboza i kartofli; 
wsparcia te otrzymało 2,950 rodzin. Na zaspokojenie 
wajpil 
selych zbiorów, prócz środków posiadanych przes ko- 
alopnieki, 
«uiechowski i pińczawski, potczeha hgulzic jeszcze ako- 


szych potrzeb powodzian do czasu przy- | 


| pow. Sandomierskiego 


lo 66,009 rh. dla rozdania 2,034 rodzinom, złożonym 
z 9,200 osób. W gub Radomskiej w tym samym rza- 
ię rozdano 5561 rb, a z tego 2,033 rb, wśród u 
bardziej potrzebujących Sandomierskiego. 
Prócz tego z Insów skarbo vych wydama ilrzewa 1 ga- 
Jezi po połowie ceny za 6,768 rb. oraz ti folwarkom 
umorzono 429 rh. zaleglych 
podatków i rozłożono na 10 lat 1,590 rb, a w pow. 
Opoczyńskim umorznao 936 rb. 


+ pow. 


Sakoly! wychowania. Miuisterynm oiwiaty wyjaś- 
nilo, że mundurki wychowanie gimnnzyów i progim- 
mazyów nie są uslanowione przez prawo, nalegnnie 
b, zwlaszcza po za szkołą, nie po- 
winno wychodzić z granie taktu pedagogicznego i do- 
htych stosunków z rodzicami i opiekonnwi nezennie. 


więe o noszenie 


— Ustanowiono spocyalną kowisyą din opracowa» 
na nowego programu wank w szkołach uiedziwino- 
rzewieślniezych. 

— Miniaterynm oświaty poleciło zarzedowi nniwer: 
sytete warszawskiego zażądać ud wszyntkieh wtypen- 
dystów rządowych zohawiazań piimiennych, że po u= 
końiezeniu kursu przeslużą ukceśloną liczbę Jat w jo- 
stytucysch państwowych; w ranie niezgodzonia się na 

en 


tn lub po wyjściu 2 uniwersytetu przed ukończe 
go, stypendyści powinni zwrócić skarbnwi polrana 
neo 

kijew. | że wladze zgudziły 
się w zasndzie na założenie wyżazych kursów din ko: 
biet w Kijowie, z wydaiałami; historyczno flolagicz 
mym, lizykoaslemacycznym z oddziałew nauk prz 
zodniezych, handlowym 1 mgronomicznyo, Otwarcie 
kursów nastąpić mn a początkiew przyszlogo roku 
szkolnego; ntrzymywać kię ono maja z własnych fun- 
daazów, ua które skłudać nię bądą: opłata wpisowego 
oraz olinry dobrowolne. 

— W niższej szkole i0ehnicznej ©. Swiocinekiega 
zawieszane zoniały zajęcia do czasu zacwierdrenia no- 
try masie 

Literatura | prasa. przepisy 
a księgarniach przy niśszych szkołach rządowych. 
klndnć je moga: zarzed naukowy, ziemitwa, instyta- 
se prawe coveno Poda A 1o e50 - 
wienia i osoby prywatne, Kasun założenia 1 utrzymn= 

a ponosaą zolużyciole, iwininleryum oświaty mote 
jednak dodawać zasiiki eoroczne ze specyalnych fun 
dłyszów gabernininysh na eelo oświaty. Toxwotenie 
ani wydaje zuherantuc ma przeletawienia inopektora 
lub dyrektora szkół Judowych, Nie ponoszą sua kuas- 
tów ńwiadęctwa przomysłowegu i innych podatków. 
Księgnrnią zarządza czlonek ciała podagogicznega, 
pobierając za to, w wiarę fundusków. pewna wynn- 
krodzenie. W księgarniach tych mogą być aprsoda- 
wane tylko wydnwnietwa i książki, zalecone przep mie 
nisteryum din szkół niższych oraz bibliotek i czytełni 
ludowych bespiatnych. Ogólny dozór spoczywa w ros 
ku dyrektorów lub inspektorow mekół ludowych, 
Sprzedaż odhywa się tylko w gońzinnch poanazkol- 
nyeh. Giohernator może dopolałać niespadaianych ras 
wizyj i zamykać kwięgaenie pn ujawnienia postęgkow 
szkodliwych dla spokoju 1 porządku publicznego. 

Wiademości navtcwe. nia 27 b, m. rozpocznie się 
szereg odczytów na dochóń Towarzystwa (xd rol- 
nych, w których wezmą udzi nasiępujący proiegan- 
or, St, Belza; „Gdzie wygnańcem byl lezac”; Tenncy 
Chrzanowski: „Nastrój proroczy XVI wieku literatu- 
ry polskiej”; dr. Alekannder Fabinn: „O Wyupiań- 


Wowo zawmidami 


Ugloszanę zostały 


skim”; Raziańerz Gilńwki: „W ziemi praskwj"; Gu- 
staw Lewy: „Umowa najn siażby domowej”; Maryan 
Massanias: „Forma i technika w sztaca*; dr. Iłonryk 
Nusbaum: „Pamięć, jej znaczenia w umysłowodci 


i w etyce"; Antoni Pilecki: „Przyroda i ilość w poe- 
zyi Maryi Konopnieki |. Posner: „Kray ad 
ca dnieci w dwictie wakazañi nauki społecznej” 
Zembrzuski: , Międzynprodawe polnżonie Stolicy Apo- 
siolakinj.* Odczyt pierwszy udbędzie się w sali Afu- 
*cum przem. i roln., następne w Ratuszowej, 

— W Cheystysnii acworzana zostala < funduszów 
Nobla norweska lillioteka pokoju. Jedancześnie o- 
pezcowano plan związania z hihlioteką międzynaroda- 
wej ukademii prawa Inlów, która ma udzielać wyjaś- 
nień w aporach międzynarodowych. 

Kur. Warizawskiemu donoszą 2 Paryża; „Oddnw- 
ma wśród młodzieży polskiej, stniłyującej za granicę, 
odcznwać się dawni brak prawidłowej organizncyi 
pracy naukowej, Otóż postanawiona abecnie temn za- 
radzić przez powołanie do życia „komisyi uaukowej,* 
której zadaniem jest <lastarczanie wszystkim, zyła- 
szającym sig du ni azczegółowych infor- 
macyj z zakresu wszystkich dziedzin wiedzy, stanu 


96 


PRAWDA. 


i organizacyi studyów na uniweraytetach zagranicz- 
nych, udzielanie pomocy w sporządzaniu rozpraw i re 
fatniów naukowych Dls osiągnięcia tego celu komi- 
sya weszła w stosunki z przedźtawicielami nauki pol- 
akiej, którzy abiecali jej ewe 1 
gromadzić będzie u siebie wiadomośc 2 hibliografii 
asukowej polskiej, niemieckiej i francuskiej, wreszcie 
sluży pośrednictwem przy knpnie rabntowem dzieł 
naukowych w wymienionych językach. Adres siały 
kominyi: Socićtć des étudiante polonnia „Koło,” 53 rne 
Manaianr le l'rince, Paris, Dla komicy naukowej. 

— Setna rocznicę zgonu Imanuela Kanta obcho- 
dzono uroczyście U. 18 b. m. w uniwersytecie króle 
wieckim 1 we Lwowie, 

Koleje i komunikacye 
że nie uależy pociągać do oplaty dodatkowej po- 
dróżnych, jadących w klanie wyższej za dwoma lub 
trzema bilotami klas niższych, a nadto przy znisianie 


awe wspóldzialonie; 


Zarząd kolei zawiadomił, 


rych biletów, na winłciwym powinna być zrobiona 
Wzmianka, ża bagnè oddano 
"esa. 

— Na kolei Syberyjskiej, od Irkucka na Wachód, 
zaprzestano przyjmować podróżnych 

— W pazdzietniku r. b. odbędzie się zjazd inży- 
nierów kolejowych, 

— Międzynarodowy «jazd kolejowy zwrócił uwn- 
kt, że podróżm nie użalają się na medogudności, 
spowodowane zbyt wielką ilością pakunków innych 
ptanierdw i polecił konduktorom, aby nie zabraniali 


2 uięanowionom ustęp- 


zabierać rzeczy do wagonów, n bać 
żyte ich rozwieszczenie, 

Sprawy skonamiczne. Has donosi o zamiarze zn- 
kupieckiego i przelania 
jego czynności do zarządu komitetów giel- 


gli tylko na male- 


pelnego zaiesienia 
kich 


stanu 


— Mimo zgody mimnterym rolnictwa i dóbr pah- 
stwn na rozszerzenie kredytu melioraczjnega w Kró 
lescwie Polskiem, sprawa ta wskutek brako pieniędzy 
zostaje odłożnną do czaan sprawdzenia użyteczności 
lego rodzaju urządzeń w innych gakerninch. 

— Zatwierdzony została ustawa czwartego Town 
rzystwa wzajemnego kredyru dla dzielnicy wolskiej 
* Premama 


iwierdzono ustawę 


jnetyraegi wapółlaielczej 
p. n. „Towarzystwo ulepszenia i budowy mieszkań! 
której kapicały tworzyć się będą a udziałów 25-ru 
blowych 
Senat rządzący wyjaśnił, że posiadacze plnców 

targowych i jarmarcznych po wsiach i miastach pod 
ładnym pozorem nie mają prawa pobierania nk awą 
korzyść opłar jakichkolwiek vl wlościan-rolników, 
przybywających ma largi w celu sprzedaży własnych 
produktów gospodarskich lub koni i bydła. 

Katastrofy. Na kolei Dąbrowskiej, między Chęci- 
nami a Mięcówą, wykoleń się i rozbił paciąg osobo- 
wy — 35 osób zastała mniej lub więcej pokaleczo- 
nych, jedna zabita, 

— Olbrzymi pożar w Baltimore, lrwnjący całą dobę, 


i Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar) Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 X. 60 (wyczerpany) 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, 3am 
w nobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alega, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. b. 1 k. 20 (wyczerpany). 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 


Tom IV: Piękna, Aspazya, Rb. 1 kop. 50. 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 


Za msską, Dachówka. 
Tom VU: Duchy, trzy części. 


Koks znów staniał!! 
Warszawskie Zakłady Gazowe 


od dnia 1 Intego r. b. ponownie zniżyły cenę swego koksu. Od tej 
daty cena koksu grubego wynosi za hektolitr bez odwózki kap. 45, 


odpowiada ta cania 5A kop. za korzet 


Za odwózkę w całych i półfurach dopłaca się 6 kop. od lektolitru. 

Obstalunki przyjmują obie gazownie: przy ul. Ludnej i na Czy- 
stem, Zarząd Zakładów gazowych na Senatorskiej 8, Związek robo- 
czy Mazowiecka 22 i Złota 59, oraz firmy: E. Fiedler Sewarynów 
12 i Chmielna 6; M. Fleszkiewicz Włodziamierska 4 i B. Borysz Da- 
niłowiczowska 4. Oprócz tega w składach kokau na Sawarynowia 
12. na Chmielnej 6 | na Pradze ul. Grachowska 44, oraz w obu 
zowniach przy ul. Ludnej i na Czystem dla wygody publiczności u- 
rządzono drobną sprzedaż koksu na miejscu pa półhektolitra. Pół- 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


Tom VI: Antea, Na targa, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). | 

Rb. 1 kop. 60. | j 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. i 


| | Szkoła 


i mod 


| 
|| 
Bt. 1 kop. 20. | 


(codziennie po 


ze zniżki. 


... 


© JAWNOŚCI 


hektolitr koksu prahego kosztuje tam kap. 25, a łamanego kop. 28. 


l 
HISTORYA FILOZOFU 


F. Kirchnera, 


w przekładzie Dr. K. KRAUZA- 
4 2 rb. 30 k; w oprawie 2 rb. 
2 rh, 7d le. 

latracgi „PIŁAWDY,* Sadowa 14, 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendow. 
35 k., z przes. 
Sklad w Admi 


Joanoreto J(eBeypoio, Bapwasa 5 d'espais 1904 r- 


I 


| 


Rysunkowa dla Kobiet Ą. Conti 


Krakowskie Przedmieście 9. 


| Rysunki i malarstwo (madel żywy i gipsy). Rzeżba (madel ży 
| wyi gipsy). Sztuka zdobnicza i kompozycya ornamentacyjni 
} Rysunki techniczne i konstrukcyjne, Rysunki wieczorne (model 
żywy i Ripayi. Kurs wieczorny dla dzieci (rysunek elementarny 

jelowanie), Kurs niedzielny (model żywy i gipsy). 


Kierunek od 1 Lutego objęli artyści: Antoni Austen, Marya Ge 
son-Dqbrowska, Karol Jankowski, Arkadyusz Jasiński, Leoka 
dya Łempicka, Bronisław Maruszewski, 
i Władysław de Turquier. 
Zajęcia dzienne od g. 10 rano do 2 popol, wieczornejad 5—7. 
Opłata sniesięczna: Kurs dzienny (codziennie po 4 godz.) 10 rb; Ki 
godz.) 6 
wo pn 2 godz.) 5 tb. lub 3 rh 
Możmońć czesze 
Sezególowych laformne 


Nowe Książki 


W KSIĘGARNI M. ARCTA w warszawie. 


Studya prawne 
Wł. ANDRYCHIEWICZA 


z portrorem autora i wspomnieniem 


| Treść: O FIRMIE HANDLOWEJ — 
HANDLOWEJ 
AKREDYTYWIE. — U SPÓŁKACH. — 
PRAWA WEKSLUWI 
HANDLOWI 


Cena rb. 3. 


Trzy Główne Prądy 


W ROŻWOJG 


NAUK EKONOMICZNYCH 


Stndya ekonomiczna-history czne, 
napisal Ludwi Świeszewski. 
Cena rb. 1.50. 


aniszczy| 2,500 domów, Katastrofa dotknęły prze waki 
me dzielnicę handlowa; npslily aig testry, Lanki, Kf 
warzystwa ubezpieczeń, sklndy zboża itp, W cela M 
pabieżenia szerzeniu się ognia zburzono dynamited | 
dzielnice Howard i Laig, Szkody obliczają na 200 
milianów dolarów, Ońar w lud: mewiele. 
Zmarli. Antoni Lahrioia, socyolog, profesor umię 


mami u A sę 


W. Sieroszewskiego 


Brzask 


Puszcza Białowieska 
Grecka Szczelina.....- 
Dno nędzy ...........»se 


Nakladem Autora, 

Wydanie drugie 

Cena tb. 1 kop, 20, SKŁAD GŁÓWNY 
w Administracyi „Prawdy. 

Można dostać w każdej ksiegarni, 


Maryan Trzebiński 


Kate dle dzieci (cod: 


y przeciąg cznuń korzystają 
o drugi dzień albo un pół kurau, 


udziela mg w Joksła sskoły Inh listownie, 


Adalf Suligowski. 


WARSZAWA 


i jej przedsiebiorstwa miejskie. 


Knnalizacye i wajlociągy. — 

U | mewa — 

ale i e. — Bulwaryi mosty. 
Gniachy szkolne. 


o 


— SĄDY 
Cena 8a kop. 


Julian Apostata 
| Odezyt J. Machtejda. 


z odbitkę biustu Cesarza Juliann, 
Jest ta nowe oświetlenie tego wielkiego 


marzyciela, te] tak wybównć. 
ch świata osobistości. 


Cena 60 kop. 


Redaktor i Wydawea A. Dembowski. 


Warszawa. Druk K, Kowalewskiego, Masowiecka Ś. 


